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Kwestja propinacyjna.
Ze wszystkich spraw, których za

łatw ienie z trudnością idzie naszemu 
sejmowi, najtrudniejszą podobno jest 
kw estja propinacyjna. Objaw ten ztąd 
pochodzi, ze w składzie sejmu więcej 
jak dwie trzecie wszystkich posłów  
stanowi żyw ioł bezpośrednio w tej 
sprawie interesowany —  mianowicie 
szlachta i chłopi, a interesa czyli w ła
ściwie w yobrażenia o interesie obu 
tych klas ludności wiejskiej w kwestji 
propinacyjnej różnią się radykalnie. 
W łaściciele przywileju propinacyjne
go chcą go sprzedać jak  najdrożej, 
gdy znów włościańscy posłowie, k tó
rych je s t blizko 70 w naszym sejmie, 
nietylko że nie mają ochoty przyznać 
w ysoką indemnizację za zniesienie 
praw a propinacji, ale największa ich 
część nie chce po prostu a n i  c e n t a  
zapłacić za odebranie właścicielom 
dominikalnym tego przywileju. Oczy
wiście że trudno pogodzić takie dwie 
ostateczności w sprawie gdzie chodzi
0 pieniądze, i to o pryw atną w ła
sność. Ale nie dość na tem. Oprócz 
tego głównego kontrastu między po- 
słami-szlachcicami a posłami-włościa- 
nami istnieją jeszcze przeróżne odcie
nia podrzędne w tej koterji, k tóra w 
zasadzie zgadza się na w ykupno przy
wileju propinacyjnego, różniące się 
między sobą w zapatrywaniu się na 
sposób przeprow adzenia wykupna. 
W ydział krajow y ma swój projekt, 
p. Tyszkow ski ma znowu odmienny 
projekt w ykupna propinacji, gdy znów 
poseł Skrzyński ma własny projekt 
różniący się od w ydziałowego planu
1 projektu posła Tyrszkowskiego —  i 
tak bez końca.

Nieraz wypominano sejmowi z iro- 
nją, iż tak gorliwie, z taką zacięto
ścią toczą się w jego łonie spory w 
kwestji propinacyjnej, jak  gdyby w 
zakresie jego czynności nie było już 
donioślejszych spraw ja k  propinacja.

Nie chcemy w to w chodzić o ile 
kw estja propinacyjna je s t ważniejszą 
od którejkolw iek innej spraw y cze
kającej załatw ienia ze strony naszej 
legislatywy. Poniew aż faktem jest, iż 
spraw a w ykupna propinacji nie ze
szła z porządku dziennego sejmu, gdy

zaprzeczyć tego nie można, iż rzecz 
w wysokim stopniu interesuje wielką 
część posłów , tak że nie można w ą
tpić iż nie dozwolą oni spokojnie zło
żyć ją  „ad acta“. poczytujemy więc 
za obowiązek publicystyczny poru 
szyć tę sprawę, aby przez wczesne 
rozpoczęcie dyskusji nad nią, opinje 
miały czas w yklarow ać się w tym 
względzie jeszcze przed rozpoczęciem 
sesji sejmowej.

Pow ody, przemawiające za szyb 
kiem załatwieniem kw estji propina
cyjnej, są następujące:

Po pierwsze ten wzgląd zasadni 
czy, że je st to ostatni zabytek średnio
wiecznych przywilejów kastowych, 
niezgodny z nowoczesnemi pojęciami 
równości społecznej.

Pow tóre wzgląd na tę okoliczność, 
iż przez zniesienie przywileju p rop i
nacyjnego zdejmie się z właścicieli 
większych posiadłości odjum w spół- 
w iny w rozpijaczaniu i demoralizacji 
włościan przez propinatorów . Tego 
względu lekceważyć nie m ożna, bo 
potrzeba w iedzieć; że nieprzyjaciele 
obecnego porządku społecznego w 
naszym kraju zawsze na pierwszem 
miejscu kładą ten argum ent, że „pa
nowie" muszą wspierać łupieztw o a- 
rendarzy , — bo mają z tego gruby 

|dochód.
Trzecia wreszcie okolicznością zav  v

rychłem załatwieniem spraw y p rop i
nacyjnej przem awiającą, je st wzgląd 
ekonomiczny. W  obecnym okresie 
przemiany charakteru gospodarki na 
większych obszarach rolnych w kraju 
naszym z ekstenzywnej na intenzy- 
w ną, wymagającą znacznych nakła
dów kap itałow ych , wiele gospo
darstw  większych chyłi się ku upad
kowi z powodu braku gotówki. Otóż 
przez zindemnizowanie praw a propi
nacyjnego odrazu zaopatrzyłoby się 
całą w arstw ę naszych gospodarzy 
rolnych w potrzebny na ameliorację 
gospodarstw  kapitał ruchomy. Można 
się spodziew ać, że teraz szlachta nie 
przehulałaby tak lekkomyślnie w zię
te za indemnizację pieniądze, jak  przed 
dwudziestu laty. G dyby zaś te miljo- 
ny, jakie reprezentuje w artość przy
wileju propinacyjnego użyte były  na 
popraw ę systemu gospodarow ania, 
na zakładanie kom andytow ych lub

akcyjnych spółek cukrowniczych, bro
warów, wielkich gorzelni, parowych 
młynów, garbarni i t. p. przem ysło
wych przedsiębiorstw , stojących w 
związku z produkcją ro lną, to przez 
to niezmiernie podniósłby się dobro
byt ogólny w kraju.

Rozważywszy te trzy okoliczności, 
pragnąć należy, aby kw estja propi
nacyjna na praw dę była już załatw io
ną. A nie doczeka się ona nigdy za
łatwienia, jeżeli ci wszyscy posłowie* 
którzy zgadzają się w tym punkcie, 
iż przywilej propinacyjny powinien 
być zniesiony, nie zechcą wejść mię
dzy sobą w kompromis co do sposobu 
przeprow adzenia w ykupna, aby w y
tw orzyć w sejmie większość dla k tó 
regokolwiek projektu w ykupna pro
pinacji. K iedy nie otrzym ała sankcji 
cesarskiej uchw ała sejm u, postana
wiająca utworzenie stałej komisji sej
mowej dla ułożenia projektu w yku
pna propinacji, potrzeba sobie radzić 
i bez takiej komisji; a łatw o znajdą 
się, zdaniem naszem, punkta styczne, 
które umożliwią porozumienie, jeżeli 
właściciele przywileju propinacyjne
go nie będą się upierali przy zbyt 
wysokiej cenie w ykupna —  gdyż Bo
giem a praw dą pow iedziaw szy, to 
najtrudnieszy szkopuł. Lepiej mniej 
wziąć, byle zaraz, a przez zręczną 
fruktyńkację strata wynagrodzi 
a kraj na tem wiele zyska, jeżełil 
drażliwa spraw a usuniętą zostanie 
na zawsze z porządku dziennego 
skusji publicznej.

Podaliśm y niedawno rozporządzenie sta 
rostw a chrzauow skiego, wydane w postę
powaniu dyscyplinarnym  przeciwko tam 
tejszem u rabinow i i zaw ieszająca tegoż 
w urzędow aniu z powodu licznych nad
użyć i b rak u  praw nych kw alifikacji. R a
bin chrzanow ski przeciw ko tem u rozpo
rządzeniu założył rekurs do nam iestnic
twa, a jeden  z w iedeńskich dzienników, 
zapew ne w poparciu  tego rekursu , po
wiada, że starostw o chrzanow skie postą
piło sobie nielegalnie. Nie dziw im y się 
wcale podobnem u zarzutow i. Jeżeli w k ra 
ju  jakim ś przez długi czas zapom ina się 
zupełnie o jakiejś ustawie, i nie w ykony
wa się jej w p ra k ty c e , to nie dziw że 
urzędnika, k tóry  sobie istniejącą ustawę 
tę przypom ina i w edług niój postępuje, 
spotyka zarzu t nielegalności. T ak  bowiem 
rzecz się ma u nas ze spraw ą rabinów.

Istn ieją tam  gdzieś w księgach ustaw  ja 
kieś przepisy względem rabinów ; są jakieś 
rozporządzenia względem ich kwalifikacji 
i u rzęd o w an ia : ale nie pam iętam y p rzy 
kładu , aby w ładza jakaś w Galicji stoso
w ała przepisy te do urzędujących w G a
licji rabinów.

W ielką część punktów  k tó rą  starosta 
chrzanow ski wylicza jak o  zarzuty  i czyny 
karygodne rabinow i chrzanow skiem u: — 
wielka część tych punktów  dałaby  się za
rzucić praw ie wszystkim rabinom  galicyj
skim. Przypom inam y tutaj tylko zarzut 
b rak u  kw alifikacji, do którój należy we
dług ustaw y znajom ość czytania i pisania 
w językach  niem ieckim  i p o ls k im . G dy
by ten przepis chciano tak  jak  się należy 
stosować do w szystkich rabinów  galicy j
sk ich , niewieleby z nich pozostało na 
swych urzędach —  nie m ówiąc już o po
bieraniu różnych nielegalnych taks. W o 
bec takiego stanu rzeczy wierzymy, że 
nam iestnictwo będzie trochę w kłopocie 
co robić z przedstaw ionym  jć j fantem . 
Jeżeli o n o , tak  jak  się w edług ustaw y 
należy, zatw ierdzi rozporządzenie staro
stwa, należałoby wtedy tą  drogą dalćj po
stępow ać i raz przecie zacząć o tem m y
śleć, aby gm inom  żydow skim  w Galicji 
ponadawaó rabinów  m ających prawem 
przepisaną kw alifikację i k tórzy  by się nie 
dopuszczali nielegalnych zdzierstw . Mamy 
nadzieję, że nam iestnictw o nie ulęknie się 
ogrom u tego zadania i nic zniesie rozpo
rządzenia starosty chrzanow skiego d la tego  
tylko, że to ostatnio jaskraw e rzuca świa
tło na całą przepaść nielegalności p ra k 
tykow anych pod tym  w zględem  w całćj 
Galicji.

D awnym  rządom  biurokratycznym  ig er- 
m anizacyjnym  dobrze było z rabinam i, 
którzy ogłupiając ludność żydow ską, chro
nili j ą  przynajinniój od — polskości. Z a 
stój i stagnacja w rozw oju m oralnym  i 
intelektualnym  żydów galicyjskich o tyle 
by ł na rękę  dawnym  rządom , że w cie
m nych m asach ludności żydowskiój u trzy 
m ywał pew ną karność polityczną, posłu 
szeństwo władzom  i tym podobne cnoty 
obyw atelskie, tak  zwane Unterthanen tu- 
genden. W  rabinach, choćby nieukwalifi- 
kow anych prawnie, dawno rządy miały 
dogodne narzędzia w celu kierow ania cie- 
mnemi tłum am i i wodzenia ich na pasku.

D ziś czasy te  m inęły ; rząd  krajow y 
powinienby się starać o to, aby ludność 
żydow ska m iała takich duszpasterzy, któ- 
rzyby dbali o um oralnienie jć j i nie byli 
naturalnym i wrogam i św iatła i postępu. 
W iem y dobrze, że to nie może nastąpić 
za jednym  zam achem , bo trudności w tym 
punkcie są ogrom ne. B rak lu d z i, brak 
szkoły rabinów  w Galicji (o którój tyle 
razy mówiono i dyskutow ano), n ieznajo
mość ję z y k a  polskiego u kandydatów  za 
granicznych, wszystko to razem uspraw ie
dliwia nieco rząd. A le czas by łby  już, 
aby się zabrać do uprzątan ia  tych trudno

ści i do usuw ania tych rabinów , którzy 
spraw ie oświaty i postępu m iędzy żydami 
w p r o s t  są przeciw ni i szkodliwi. Roz 
porządzenie zaś starostw a chrzanow skiego 
uważam y za pierw szy k rok  na tój drodze.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Zabrane prowincje. — Najważniejsza
część reform y w łościańsk ie j, m ożna po 
wiedzieć, została zakończoną, a jednak  
i dzisiaj jeszcze od czasu do czasu za
chodzą rozm aite k w estje , sp o ry , niedo
kładności i braki, k tó re  zaw dzięczać n a 
leży gw ałtow nem u przeprow adzeniu tćj 
re fo rm y , w chwili roznam iętnienia naro 
dowego i rozbudzonych nienawiści so
cjalnych. Jak o  dowód częściowego przy- 
najmniój załatw ienia spraw y włościań- 
sk ió j, może posłużyć zwinięcie pównój 
części instytucji specjalnie przeznaczo
nych do spraw  w łościańsk ich , ja k  np. 
zjazdów m irowych pośredników . Na trzy 
gubernje (w ołyńską , podolską i k ijow 
ską) zwinięto 15 zjazdów m irowych przez 
połączenie dwóch zjazdów  w je d e n ; po
zostałym  zaś powierzono jeszcze nowe 
zajęcie: nadanie duchowieństwu praw o
sławnem u w łasności ziem skićj i obm y
ślenie dla niego stosow nych i wygodnych 
m ieszkań.

Z tego w idać , że względem ducho
wieństwa obu wyznań przew ażających w 
naszym kraju  rząd obra ł zupełnie od
m ienny system postępow ania. Podczas, 
gdy duchow ieństw u katolickiem u odjął 
n ietylko w łasność ziem ską, ale u trudnił 
wszelkie napraw y m ieszkań należących 
do p robostw a, w tym że samym czasie 
nadaje duchowieństwu praw osław nem u 
grun ta  i stawia bardzo wygodne p ro 
bostwa. — Do podobnój różnicy w n a j
drobniejszych naw et szczegółach je s te ś 
my aż nadto dobrze już  przyzw yczajeni, 
ale z drugićj strony napróźno pewne cza
sopism a niem ieckie i rossyjskie starają  
się w postępow aniu rządu rossyjskiego 
z duchowieństwem katolickióm  widzieć 
jak iś  liberalizm , objaw jak iegoś pewnego 
system u, m ającego na celu in teresa pań 
stwowo.

System  zwykle się objawia jednakow o 
względem wszystkich w yznań , nie zna 
żadnych wyjątków, a tćm bardzićj nie m o
że być jego przedm iotem  jedno  ty lko 
wyznanie katolickie.

Z apew ne mirowi pośrednicy i p rzy u- 
w łnszczeniu duchow ieństw a będą również 
bezw zględni, ja k  i przy uw łaszczeniu 
w łościan , tóm bardziój , że ja k  w tenczas, 
tak  i teraz właściciele ziem scy będą o- 
fiarą .d o b ry ch  zam iarów " rządow ych.

D rugą ważną spraw ą zajm ującą obe
cnie instytucje do spraw w łościańskich

jest nadanie gruntów  włościanom  skar
bowym .

Klasa ta w łościan je s t u nas bardzo
liczną i od przeprow adzenia uw łaszcze
nia zależy los setek tysięcy rodzin. O ba- 
czemy, czy rząd  na swoje w łasne koszta  
będzie tak  hojnym , jak b y ł nim przy u- 
w łaszczeniu w łościan obyw atelskich. J a k  
w tenczas, tak  i teraz sam owolności czy- 
nowniczćj otw iera się pole dosyć szerokie.

Praw o nie pozwala na zm niejszenie 
już  posiadanych przez włościan skarbo
wych ziemi, ale nie staw ia najm niejszych 
przeszkód do pow iększenia takow ćj , do 
zabezpieczenia dobrobytu  parobków  i 
bezrolnych żołnierzy dym isjonow anych.

Na trzy  gubernje (w ołyńską, podolską 
i kijow ską) przypada 350,OOD włościan 
skarbow ych. Z tćj ogólnćj liczby jedna 
trzecia część znajduje się w gubernji w o
łyńskiej i mnićj niż czw arta część — w 
kijowskiój.

W  niektórych m iejscowościach uw ła
szczenie włościan skarbow ych już miało 
m iejsce, ale o dokładne wiadomości do
tychczas jeszcze dosyć trudno.

P rzebieg spraw y uw łaszczenia byw a z 
um ysłu otaczany najw iększą tajem nicą, 
przynajm nićj to m ożna powiedzieć o za
rządach gubernjalnych podolskićj i ki- 
jow skićj g u b ern ji, k tórych  obowiązkiem  
je s t ogłaszać w szystkie dane w urzędo
wym organie.

Lwów 16 sierpnia.
T. W szyscy pono w iedzą, bo to je s t 

jaw ną ta jem nicą, że u nas w Galicji po 
praw na czystość języka  naszego niezbyt 
często w pism ach naszych się pojawia. 
Jeżeli zaś popraw nie, czysto mówić i pi
sać swoim językiem  jest obowiązkiem  
każdego światłego Polaka, to niewątpliwą 
je s t powinnością każdego nauczyciela.—  
Tym czasem  nie zbyw a nam na licznych 
dow odach , źo często naw et ci, k tórym  
kraj dozór nad szkołam i powierza, n iety l
ko ducha naszego języ k a  nie pojm ują, ale 
i nie znają gruntow nie ani jego form, ani 
jego  składni, ani sposobów mówienia, ani 
w końcu rzeczyw istego znaczenia w yra
zów. Już  nieraz pism a publiczne a m ia
nowicie krakow skie podobne w ytykały  
b łędy, ale lekkie to upom nienie żadnego 
nie przyniosło skutku  — owszem b łędy  
te coraz bardziój się k rzew ią , coraz bar- 
dzićj się mnożą.

Niedawno sumienie nakazało  mi w yka
zać, że i rada nasza 6zkolna krajow a nie 
jest wcale wolną od tego powszedniego 
Galicji grzechu, pomimo, że niektórzy jć j 
członkow ie nie ostatnie w literaturze na- 
szćj zajm ują m iejsce; dziś zm uszony je 
stem zwrócić uwagę w aszą , że są n au 
czyciele, k tó rzy  składają nam  dowody, 
że najpierw szym  w arunkom  swego p o 
w ołania i obow iązku zadosyć czynić nie 
umieją. Jeden  z dyrektorów  g im nazjal
nych pisze w swćm spraw ozdaniu, że N.

PATRYARCHA.
P O WI E Ś Ć

przez

Adama Bełclfco-walsieg<

Tom I.

(Ciąg dalszy.)

W  całćj przem owie chodziło m u też 
w idocznie ty lko o zaszczepienie w se r
cach słuchaczy praw ideł m oralności i o 
przekonanie ic h , że jedyn ie  cnotliwe ży
cie może dać człowiekowi szczęście na 
ziemi. D o tykał rozm aitych przedm iotów , 
m ówił o miłości bliźniego i o równości 
ludzi między sobą wobec Boga i praw a, 
o zg o d z ie , jaka  m iędzy w szystk im i, a 
zw łaszcza m iędzy m ieszkańcam i jednćj 
gm iny dla wspólnego ich dobra panow ać 
pow inna; dosyć długo zastanaw iał się Da(j 
dobrodziejstw em  w ynikającćm  z pracy, 
k tó ra  w zm acnia ducha lu d zk ieg o , uszla
chetnia serce i sam a jed n a  daje prawo 
do większego szacunku i zn aczen ia , a 
przytćm  w skazał także na w ielką wartość 
czasu, jak o  najdroższego skarbu  dla czło
wieka.

W szystkie  ̂ te  różnorodne przedm ioty 
łączy ły  się jed n ak  z sobą w jed n ę  ca 
łość i nie było w nich nic, coby w ycho
dziło za zakres powszedniego życia w ie
śniaczego, jak  znów z drugiej strony mó 
wca um iał tak  rzecz ułożyć, że nie opu
ścił ani jednego ważniejszego m om entu 
tego życia, i dla każdego z nich dał po 
trzebne rady  i wskazówki.

Słowa p łynęły  mu z ust sw obodnie i 
jakby  z pewnćrn natchnieniem . Nie było 
w nich nic powiedzianego na prożno, na 
w ia tr , d la efektu albo pięknego frazesu. 
Z nać b y ło , że m ó w ca , co m ów ił, ezuł 
d o sk o n ale , że jego nauki i rady  pocho
dziły z gruntow nćj znajom ości życia i do
świadczenia.

Nie dziw w ięc , że słuchaczy chw ytał

za serce. Is to tn a  praw da jego słów  p rze
m aw iała do każdego um ysłu i każdem u 
zdaw ało się, że to co słyszał, było ty lko 
echem i pow tórzeniem  te g o , co czuł i 
m yślał w swojćj duszy. K ażdy pow iadał 
sobie w duchu: „tak  być pow inno", albo 
„tak  je s t w rzeczy sam ćj". To toż zale
dwie starzec dokończył ostatnich sw y c h \ 
wyrazów, prostoduszni jego słuchacze, nie 
przyzw yczajeni tłum ić i pokryw ać swo j  
ich w zruszeń , zawołali ja k b y  je d n y m ; 
g ło sem :

— Bóg zap łać nasz panie, nasz ojcze, 
nasz patrjarcho!

Gromadka na uboczu.
Nie w szyscy jed n ak  z równćm  przeję

ciem i zapałem  słuchali słów hrabiego.
O k ilka  kroków  za ołtarzem , w pewnóm 

oddaleniu od słuchającój ciżby, zebrała  
się m ała g ro m ad k a , k tó ra  zdaw ała się 
niebardzo żywy brać udział w te m , co 
się działo. O statnie smugi c ien ia , pada
jące  od dębów koło o łta rza , zasłaniały  
tych  trzech  ludzi od prom ieni słonecz
nych. Jed en  z nich usiadł na z iem i, na 
m ałćj p odn iosło śc i, dwaj inni stali p rzy  
nim.

Ten, k tóry  siedział, by ł to w ikary  pa- 
rafji ostrow ieckićj. W ysokiego wzrostu, 
kościsty  ale chudy, rysy  m iał nieregu
larne i grubo. Nos niestosow nych ro z
miarów dom inow ał na całćj tw arzy, a 
usta szerokie i n iekształtn ie rozcięte po
kazyw ały  w nim zw ierzęce skłonności. 
Coś wilczego było w całćj tćj fiz jogno-! 
m ji, bo nie brakow ało  tam  ani długich, | 
spiczastych zęb ó w , ani oczu bystrych , j 
rzucających przed siebie spojrzenia jakby  
upatryw ały  łupu  D zikość uczuć i p ra 
gnień w połączeniu z gburow atością myśli 
i poziom ćm  zapatryw aniem  się na świat, 
to były  zapew ne najw ażniejsze czynniki, i 
k tó re  się na utw orzenie tćj natury  skła- ! 
dały.

S tojący obok niego nizki, okrąglutki i j 
pulchny cz łow ieczek , z podłysiałą głow ą 
i złotem i okularam i na nosie, tw orzył u-

derzające przeciwieństwo do swojego są
siada. O ile na tw arzy tam tego widać 
było surowość, zaw ziętość i u p ó r, o tyle 
pan K opajło  m iał minę prostoduszną, na 
pozór łag o d n ą , a obok tego filuterną i 
troszkę złośliwą. N a jego utach p rzeby
wał ciągły uśmiech lekkiój ironji.

Z pow ołania by ł on lekarzem , dokto
rem  nadw ornym  hrabiego. N a m edycynie 
znał się bardzo m ało, nie więcćj ja k  k tó 
ry  z M olierowskich lekarzy, i ulubione 
też by ły  przez niego te środki, k tó re  le
karze w kom edjach M oliera swoim p a 
cjentom  zw ykle zalecają. Pan K opajło 
(rodem  L itw in i przeciągłym  akcentem  
litewskim  mówiący) w yprzedził o wiele 
postęp swojćj nauki i już  wtenczas, w po
czątkach naszego stulecia, uprościł je  zna
kom icie. Mimo to by ł on posiadaczem  
znacznego m ajątku  w kapitałach. Ludzie 
rachow ali go na ja k i m iljon złotych. P ie
niędzy tych nie zebrał p. K opajło  z prak  
tyk i le k a rsk ić j, ale z rozm aitych speku
lacji, z handlu itp.

Nie naw idził on w duszy hrabiego, bez 
w ątpienia dlatego, że na jego  dworze zbyt 
mu się dobrze działo. O d la t wielu trzy 
m ał go h rab ia  przy sobie i p łac ił mu 
so w ic ie— za nic. Bo rady  jego nigdy dla 
siebie nie zasięgał, a chłopów  leczył także 
sam lekarstw am i najprostszem i, jak ie  miał 
w swćj apteczce.

Może b y ć , że ta  p o g ard a , czy dla u- 
m iejętności lekarskićj w o g ó le , czy dla 
osoby jćj miejscowego reprezentan ta , roz
dm uchały w duszy doktora  pierwsze iskry 
niechęci i n ieprzyjaźni dla hrabiego.

Ale pan K opajło  z praw dziw em i swemi 
uczuciam i nigdy się nie objaw ił i pokry
w ał je  g rzecznością, uniźonością i po
chlebstwem , czasem ty lko za oczy w za- 
ufanćm  kó łk u  upuszczał sobie cokolwiek 
żółci w dw ójznacznych dow cipach.

Tćm  także różnił się stanowczo od 
księdza w ikarego, k tó ry  otw arcie poka
zyw ał swoją niechęć i jawnie daw ał do 
poznania, ja k  bardzo m u się postępow a
nie hrabiego nie podba. M iał on do tego 
zresztą bardzo słuszną przyczynę. H rabia

wziął go kiedyś sierotą bez ojca i m atki 
do swego domu, w ykarm ił, wychow ał, a 
potćm  łoży ł na jego w ykształcenie. T a 
łaska  upokarzała  m ocno w ikarego, kiedy 
już zaczął jeść  chleb duchow ny i czuł 
do hrabiego nieprzezw yciężony żal i w stręt 
za t o , że m usiał uw ażać za swego do
broczyńcę cz łow ieka, k tórego ze stano
wiska swego stanu potępiał. D laczego? 
to nam  się w dalszym  ciągu pokaże.

Trzeci z tćj grom adki pan  Osostowicz 
należał do liczby sąsiadów hrabiego. — 
Szlachcic niezam ożny, dobrze podszarza- 
ny, m iał jednakow oż o swćj godności w y
sokie w yobrażenie. Bolało go też to b a r
dzo, że przed k ilkunastu  laty hrabia po
życzył mu pięćdziesiąt tysięcy (nie licząc 
daw niejszych i późniejszych a częstych 
grzeczności tego rodzaju), a bolało nie 
dlatego, że t ć j  sumy dotychczas nie od
dał i procentów  od nich nigdy nie płacił, 
ale z tćj p rzyczyny, że h rab ia  jak o  jego 
w ierzyciel (przynajm nićj on sobie to tak  
w yobraża ł) otrzym yw ał górę nad nim, 
równie dobrym  ja k  sam a może jeszcze 
lepszym  szlachcicem .

P an  Osostowicz zresztą nie m iał widać 
żadnych innych z g ry zo t, bo w yglądał 
czerstwo i zdrowo ja k  rydz. N a okrągłćj 
jego  tw arzy policzki kw itły  ja k  piwonje, 
a podbródek  w kilku fałdach zw ieszał 
się na gard ło . B ył przytćm  rosły  i b ar
czysty i m iał m in ę , jak to m ów ią, „nie 
przystępuj bez kija".

O p i n j e  l u d z k i e .
D o tćj grom adki za ołtarzem  stojącćj 

dolatyw ały  słowa przem aw iającego h ra 
biego, a  ona to ich słuchała, to nad  nie
mi swoje uwagi robiła.

W ik ary  szczególnie zdaw ał się być 
mocno niezadow olniony z przem ow y h ra
biego :

— Zgorszenie rozsiew a m iędzy tem 
prostactw em  —  mówił —  zda ciężki za 
to przed Bogiem ra c h u n e k !

—  D la czego panowie to cierpicie ? — 
odezwał się Osostowicz.

— Ksiądz dziekan robił już nieraz 
hrabiem u przedstaw ienia w tćj mierze, 
ale to nic nie pomogło. H rab ia  m u po
wiedział, że sumienie ma spokojne, a w 
swoich naukach nie widzi nic przeciw  re- 
ligji i kościołowi. Ale to kłam stw o ! s ły 
szycie panowie, co i dzisiaj m ó w i!

— N a co m u to w szystko po trzebne! 
rzek ł Osostowicz, w zruszając z lekcew aże
niem  ram ionam i.

— Zw yczajnie fantazja pańska nic w ię
cćj —  odpow iedział mu doktór uśm iecha
jąc się dwójznacznie. C ała rzecz, że tu 
taj nie wszystko w porządku —  i po
k ręc ił palcem  po czole.

— Jeźli szalony dostanie miecz do rę
ki, trzeba mu go wyrwać, bo inaczćj 
biada! —  grom kim  głosem  odezw ał się 
w ikary. D arujcie pan o w ie , ale jak k o l- 
w iekby się k to  zapatryw ał, to przyb iera
nie charak teru  kapłańskiego na siebie, 
jest zupełnie nie na swojera miejscu. — 
K apłan  poświęcony i nam aszczony stać 
tu  powinien, nie hrabia, tak i kap łan  po
winien poświęcać, przem aw iać i błogo
sławić, inaczćj w szystko to je s t arlekina- 
da i szarla taństw o!

—  P raw dę m ówiąc —  rzek ł doktór —  
wszystko to w istocie w ygląda na kome- 
dją. N aprzyk ład  ten strój pana hrabiego, 
ta  długa b r o d a ! . . .  No, ale znacie pano
wie przysłow ie, że wszystko w olno . . .

Nie dokończył, pokryw ając swoim iro
nicznym  uśmiechem resztę przysłowia, 
której obecni łatw o się domyślili.

Jak ąś  chwilę słuchali znowu co h ra 
bia mówił, a przynajm nićj milczeli. W i
kary  patrza ł z gniewem w ziemię, d o k 
tór założy ł obie ręce w ty ł i uśm iechał 
się, Osostowicz oparł się z całćj siły o 
swój sękaty, gruby kij. N iedługo jednak  
m usiał takiego coś usłyszeć, co mu się 
bardzo nie p o d o b a ło , bo nagle obrócił 
się do swych sąsiadów, zrobił minę, ja k 
by czemś został zgorszony, i niemym —  
ale zam aszystem  giestem w skazał na 
mówcę jakby  chciał na niego zw rócić ich 
uwagę.

W ikary  z lekcew ażeniem  się uśm iechał,

a doktór k iw nął głową. K iedy m aterja 
tak  gorsząca pana O sostow icza widać się 
skończyła, w tedy on dopiero w ybuchnął:

— Słyszeliście panow ie!  piękne
rzeczy, nie m a co m ó w ić ! . . .  i to ch ło
pom gadać coś p o d o b n e g o ! . . . .  Z a  cóż 
oni będą mieli te raz  szlachcica, —  jeśli 
z ust hrabiego słyszą tak ie  słowa.

— To książki francuskie mówią z ust 
h rab ieg o ! — odezw ał się dok tó r — to 
W olter i Russo z niego przem aw iają. —  
H a, cóż ro b ić?  odkąd rew olucja francus
k a  tak ą  m odę z a p ro w a d z iła .. . .

— Co to za szkaradne m uszą być 
jksiążki, gdzie takie rzeczy d r u k u j ą ! . . . .
, Pfuj, tym panom  poprzew racało  się na
praw dę w głowie, i u nich dzisiaj taki 
zwyczaj : chłopa podnosić do góry  —  a 

| szlachcica nie mieć za nic!
— Pycha to, pycha, ta  m atka w szyst

kich  g rzechów ! w trącił m im ochodem  ale 
z pow agą i nam aszczeniem  wikary.

— J a  sam już  doświadczyłem  tego n ie
raz. H rab ia  nigdy inaczćj do m nie się 
nie odezwie tylko : mój panie Osostowicz, 
ja k b y  do swego ekonom a.

—  To pewnie z przyjaźni —  zrobił u- 
w agę doktór.

—  Z p rzy jaźn i?  — dziękuję za tak ą  
p r z y j a ź ń ! . . . .  J a  wiem, co to ma zna
czyć. To się datuje od tego czasu, k iedy 
mnie spotkało  nieszczęście, że się spali
łem  i od hrabiego pożyczyć musiałem 
tych  kilkanaście t y s ię c y . . . .

—  Pięćdziesiąt tysięcy podobno—w trą
cił doktór.

— Z a te pięćdziesiąt tysięcy dobry ja  
' m u płacę p ro c e n t!. . . K łaniaj się tylko
i czapkuj i znoś w szystkie pańskie g ry 
masy. D aw nićj to przecie zawsze mi m ó
wił —  mój sąsiedzie.

•— T ak , tak , trzeba po łknąć nie jedną 
go rzką  p ig u łk ę . . .  dobrze ja to znam — 
rzek ł doktór z westchnieniem , k tó re  w 
żaden sposób się nie m ogło zgodzić z je 
go uśm iechniętą fizyognom ją.

Zam ilkli znowu, spostrzegając, że ku 
nim zbliża się jak iś  nowy towarzysz.

! Zaw iła słuchał z początku z zajęciem
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N. przeniesiony został „w własności** n a 
uczyciela; jeden  z dyrektorów  sem inarjum  
ogłasza, że „dwuroczniki** otw arte zosta 
ły; obecnie zaś jeden  z pp. c. k . in spe
ktorów  okręgow ych podaje do w iadom o
śc i, jakie tem ata nauczyciele na k o n fe 
rencji rozbierać m ają. N iestety ogłoszenie 
to nie popolsku nap isane , n iestety  og ło 
szenie to niezaprzeczonym  jest dowodem, 
źe p. c. k. inspektor okręgow y nietylko 
obcój myśli nie um ie w narodow y przy
b rać  sza tę , ale nie zna naw et znaczenia 
wyrazów. T aki j ę z y k , tak i sposób w yra
żania myśli, je s t  w ielce szkodliwym, kazi 
bowiem poczucie ducha naszego języka i 
zaciem nia pojęcia, gdy tym czasem , jeżeli 
zawsze i w szędzie , to głównie w szkole 
ludowój język  jak i w ykład winien być 
p ro s ty m , ja sn y m , powszechnie zrozu 
m iałym .

N a dowód przytoczę k ilka ustępów  a 
pew ny jestem , źe ja k  kraj nasz szeroki 
n ik t w ich obronie nie powstanie.

I . W ykazać stopniow ość (?) w udzie
leniu  nauki poglądu ,(?).

II. Jak ie  postępow anie w ogóle zacho
wa (?) nauczyciel przy opracow aniu rze- 
czowćm (?) z uczniam i ustępów  prozai
cznych (?) i poetycznych (?).

I I I .  W  którój klasie rozpocznie (?) na
uczyciel ćwiczenia w p i s e m n e m  w y 
r a ż e n i u  m y ś l i  (?).

IV . O kreślenie karności szkolnój (z w y
kazaniem  różnicy m iędzy nią i (?) karą .

O d takiego języ k a ; od takiój stopnio- 
w o śc i; od takiego ćwiczenia w pisem nćm  
w yrażaniu m y śli; od takiego opracow ania 
rzeczow ego racz nas i szkoły  ludowe za
chować p a n ie ! a ty  w ysoka rado szkolna 
zechcićj łaskaw ie nas uwolnić.

To w szystko byłoby  jeszcze znośniej- 
szćm, gdyby m ożna cieszyć się nadzieją, 
i e  m łodsze pokolenia w szkołach naszych 
nauczy się ojczystym  w ładać ję z y k ie m ; 
lecz tćj nadzieji żadną m iarą tak  długo 
m ieć niewolno, ja k  długo tak  do ojczy
stego języ k a , ja k  i do innego przedm iotu 
oddzielnych nie będzie nauczycieli; jak 
długo na bark i jednego  nauczyciela ró 
żnorodne zwalać będziem y przedm ioty.

Z ajrzy jm y do spraw ozdań gim nazjal
nych, a przekonam y się, ie  jeden  nau
czyciel w ykłada n. p. m atem atykę, histo- 
rją  pow szechną, geografją i h istorją na tu 
ra lną  ; drugi uczy języ k a  łacińskiego, pol
skiego, niem ieckiego i h istorji powszech- 
nój. W  r. 1871 u św. Ja c k a  w K rakow ie 
języka ojczystego uczyło aż 7 nauczycieli, 
z tych dwóch rzeczyw istych a pięciu z a 
stępców'.

Z daje się, źe ro zk ład  przedm iotów  m ię
dzy nauczycieli w ypływ a raczój ze wzglę
du, ażeby każdem u z nich zapełnić liczbę 
godzin obow iązkow ych, niż ze względu 
na ich uzdolnienie.

Jeżeli pragniem y, ażeby synowie nasi 
w szkołach naszych istotnie się kształcili, 
to żądajm y i starajm y się, żeby nauczy
ciel nie był zm uszony różnorodnych uczyć 
p rzedm iotów ; inaczój szkoły  pożądanych 
nie przyniosą owoców.

Nim to nastąpi dopom inajm y się p rzy 
najm niej, ażeby w ładze szkolne nad po
praw ną czystością ję zy k a  troskliw ie czu
wały.

dzą natom iast, iż właśnie je s t to poźąda- 
nóm, aby  dyscyplina wojskowa nie w y
ryw ała  żołnierza z zakresu społeczności, 
do którój on należy, źe w teraźniejszych 
czasach takie armje nie zwyciężają, w k tó 
rych żołnierze są tylko bezdusznem i m a
szynam i, ale źe dążyć do tego w ypada , 
aby szeregi w ojska ożywione zostały  o- 
partóm na rozum nćj sam owiedzy poczu 
ciu obywatelstwa.

Pruskie m inisterstwo wojny w ydało 
znów rozporządzen ie , aby rekruci pol- 
skiój narodow ości ze Szlązka, P oznańsk ie
go i Prus nadw iślańskich wcielani byli nie 
do pułków  z tych okręgów poborow ych 
do których n a leżą , ale do m a g d e b u r 
s k i c h  pułków . Pow stałe ztąd  luki w puł
kach z ziem polskich m ają być natom iast 
zapełniane rekru tam i z pruskićj Saksonji. 
Cel tego barbarzyńskiego rozporządzenia 
jest widoczny.

Peszt.  Osobiście przez A ndrassego in 
spirowany organ Reform  peszteńska ro z
wija plan utw orzenia w parlam encie wę
gierskim  silnego stronnictw a pośredniego 
złożonego z partji D eaka po wyłączeniu 
z jój łona żywiołów wstecznych i z umiar- 
kowanój części lewicy tej barw y co Tisza. 
Zapow iada też pom iecione p ism o, iż je
szcze przed rozpoczęciem  kadencji sej- 
mowćj zajdą w podobnym  duchu zmiany 
w składzie m inisterstw a węgierskiego. Na 
pozór może to dziwnćm wydawać się, iż 
właśnie po odniesieniu świetnego zwycięz- 
twa nad lewicą przy w yborach , deakiści 
pierwsi czynią k ro k  zbliżenia się do le 
wicy. Je s t to jednak  nader zręcznie o b 
m yślana g r a , świadcząca o wytraw ności 
politycznój tego stronnictw a. T eraz b o 
w iem , po świeźóm zw ycięztw ie, oni m o
gą dyktow ać w arunki kom prom isu pobi- 
tój chwilowo lewicy. G dyby jednak  nie 
skorzystali teraz ze sposobnćj chw ili, to 
tto  wie czy kiedyś i to nie za długo le
wica nie zm usiłaby ich do poddania się 
tw ardszym  o wiele w arunkom .

Wiedeń. Bohemia donosi, źe w mini
sterstw ach obu połów m onarchji p racują 
obecnie nad ułożeniem  stałego planu ro z 
łożenia arm ji w garnizonach i kasarniach 
ze ścisłćm  zastosowaniem  zasady, iż w 
czasie pokoju  żołnierz powinien znajdo
w ać się o ile możności blizko swego miej
sca rodzinnego. W  Przedlitaw ji natrafia 
ta  spraw a na silną opozycję tak  w wy
sokich sferach wojskowych jako teź  i ze 
strony cywilnych znakom itości rządowych. 
O baw iają się bow iem , aby przez roz ło 
żenie w ojska na stałe leże w stronach ro 
dzinnych nie w szczepiły się w arm ję agi
tacje narodowościowe i stronnictw  poli
tycznych. W ęgierscy mężowie stanu twier-

Z agrzeb. S e j m  k r o a c k i  zatrudniał 
się obecnie uchwaleniem budżetu k ra jo 
wego. Rozpraw y były gwałtowne do nie
opisania. Dawnego bana Raucha i jego 
zastępcę W akanow icza, nazywali niektó 
rzy  mówcy ze stronnictw a „narodowego* 
po prostu, z łodzie jam i, rabusiam i skarbu 
publicznego. U m iarkow any organ kroacki 
Obzor pisze, iż nie jeden  z posłów gorzćj 
zachow uje się w sali sejmowój niż ch ło
pi w karczm ie. Z resztą  udaje się do Z a
grzebia prezydent m inisterstw a węgie: skie- 
skiego L onyay dla ostatecznego uporząd
kow ania n iektórych spornych kwestji a d 
m inistracyjnych m iędzy W ęgram i a Kro 
acją, i ma też być przy tćj sposobności 
wzięte pod rozw agę pytanie czy nie mo- 
żnaby bez zbytecznego rozdrażnienia opi- 
nji k ra ju  rozw iązać teraźniejszy sejm k ro 
acki. W ęgrzy i unjoniści kroaccy  bardzo- 
by życzyli sobie tego.

P rzy  uchw alaniu dotyczących pozycji 
b u dże tu , polecił sejm  kroacki rządowi 
krajow em u, aby tenże w ypracow ał i p rzed 
łoży ł sejmowi na najbliźszój sesji projekt 
do statu tu  em erytalnego dla urzędników  
i sług rządow ych trójjedynego królestw a, 
projekt sieci nowych dróg bitych, projekt 
do ustawy, mocą którój m ają być skaso
wane opłaty m yta na krajow ych drogach 
i m ostach k ro ack ich , projekt organizacji 
krajowćj straży bezpieczeństw a a wreszcie 
pro jek t organizacji kontrolującój izby ob- 
rachunkowój przy  rządzie kroackim .

Francja.
[ P i s z ą  z e  S t r a s b u r g  aj pod dniem 

13 b. m. do dziennika des D ebats: 
„W racając z N iederbronn, chciałem  zo

baczyć S trasburg  i p rzekonać się o szko
dach jak ie  ucierpiało to m iasto ; pomimo

starania w zacieraniu śladów oblężenia, 
uszkodzenia są jeszcze w ielkie. O grom ne 
gm achy, całe ulice leżą w ru inach  i wi
doczną jest rzeczą, źe gdyby bom bardo 
wanie trw ało jeszcze trzy  dni dłużój, li
teralnie całe miasto poszłoby w gruzy. 
T ak  Prusacy ja k  i A lzatczycy przyznają 
źe jen era ł U hrich dopełnił swego obo
wiązku i źe było niepodobieństw em  da- 
lćj stawiać opór bez wystaw ienia miasta 
na bezużyteczną klęskę.

Obecnie P rusacy  b u d u j ą  w około 
Strasburga w trzy  milowym (liene) obwo
dzie, odosobnione forty. U siłują zrobić 
miasto niezdobyte przew idując kom pli
kacje, k tó rych  ogół się lęka , jakkolw iek  
ludzie rządow i mówią, źe ono nie stra 
szne. N iem iecka publiczność je s t  przeko 
naną, źe Rossja nie sprzy ja  nowemu ce 
sarstwu i źe Rossjanie nienaw idzą Niem 
ców. J a k  wam mówiłem, w szystkie rzą 
dowe figury u trzym ują p rzeciw nie, źe 
stosunki ich z Rossją są w yborne i źe 
nie ma wcale obawy z tćj strony, ani 
teraz ani późnićj.

T e same osoby zapew niają, źe Niemcy 
okazały się um iarkow ane względem  F ra n 
cji w swych tery torja lnych  w ym aganiach 
i że były  w m ocy dom agania się czegoś 
w ięcó j; dodają, że jeżeli się wojna n a  
nowo rozpocznie i gdy oni staną się na 
nowo zw ycięzcam i, urządzą się w tedy w 
tak i sposób, źe F ran c ja  na zawsze sta 
nie się bezsilną. Je s t to ostrzeżenie, z 
którem  opinja publiczna pow innaby się 
rachow ać.

Oczywiście sam byt F ran c ji by łby  od
tąd  zagrożony. T rzeba także powiedzieć, 
że Niemcy, pomimo swych pokojowych 
oświadczeń, przygotow ują się do wojny 
jakby ona m i a ł a  j u t r o  się rozpocząć; 
wiado'mości, k tóre m ogłem  zebrać są w 
w tym  względzie jednom yślne. W  Stras
burgu, jak  i wreszcie A lzacji, uczucie 
publiczne je s t zupełnie francuzkie. W szy
scy m ieszkańcy miejscy i w iejscy chwy
tają sposobność w celu okazania swego 
przyw iązania do F rancji a o d r a z y  do 
Niemiec, bez potrzeby żądania tego od 
nich.

Oto w tym  względzie jed en  dość cie
kaw y szczeg ó ł:

P rzechodząc koło prefektury , zupełnie 
zburzonćj przez granaty , zauw ażyłem  pe
wnego rodzaju  m ałą w ieżyczkę szczelnie 
obitą deskam i. Pytałem  się co to m a zna- 
czyći odpowiedziano mi, że te  deski kryją 
statuę byłego niegdyś prefek ta  departa
mentu Niższego Renu. S tatua ta bom bam i 
uszkodzona, by ła  celem codziennych piel
grzym ek Sztrasburgczyków .

Prusacy  aby położyć koniec tćj ciągle 
pow larzającćj się m anifestacji, postano
wili otoczyć deskam i pom nik. Pomimo 
tego, ja k  to ju ż  wam m ówiłem , rząd  n ie
m iecki nie prześladuje ani nię tyranizuje, 
z w yjątkiem  ty lko oświaty publicznćj.

wym interesem  Francji by łoby, aby F ran- j trudnćm . Chodzi o gęstsze przyrządy do 
cuzi często odwiedzali Niem cy, choćby j przesuw ania szy n , żeby rzędy wagonów
dlatego, aby  wiedzieć, co tam  w istocie 
myślą, co robią, zam iast w ierzyć na s ło 
wo wiadom ościom  niedokładnym , a czę 
stokroć, trzeba przyznać, zupełnie fał- 
szywym. Nie wierzę, aby  m ożna coś zy 
skać kiedy, zaw iązując sobie dobrowolnie 
oczy.

Bądź co bądź, A lzacja życzyłaby so- 
bie, abyśm y my przynajm nićj nie uważali 
jej za należącą do Niemiec.**

— N arobiono hałasu w tych dniach 
z powodu robó t obronnych, jak ie  arm ja 
niem iecka w ykonyw a w tćj chwili w Bel 
forcie; k ilka naw et dzienników  u trzym y
wało, źe P rusy  chcą nietylko napraw ić 
dotychczas istniejące fortyfikacje, ale i 
wystawić nowe Mówiono także o chęci 
P rus zatrzym ania na dobre Belfortu za 
odpowiednićm  wynagrodzeniem . Nie przy- 
w ięzywaliśm y do tych pogłosek najmniej- 
szćj wiary i dlatego tćż ich nie pow ta
rzaliśm y. A rtykuł, ja k i p rzesy ła ajencja 
H avasa, zdaje się zupełnie zgodny z rze 
czywistością faktów  i zm niejsza ich do 
niosłość do praw dziw ego stanu.

Oto ten a r ty k u ł:
„N iektóre dzienniki zdają się przyw ią

zywać pewną wagę do robó t fortyfika
cyjnych, ja k ie  arm ja okupacyjna niem iec
ka w ykonyw a w tćj chwili w Belforcie. 
A jencja H avasa oświadcza się w możno
ści określenia w tym  względzie rzeczyw i- 
stćj praw dy faktów . P rusacy  prow adzili 
dalój i ukończyli roboty  rozpoczęte w 
czasie oblężenia przez pułkow nika Den- 
ferta, ale nie wystawiali wcale nowych 
robót. P od ług  ludzi specjalnych, którzy 
zwiedzili tę fortecę, P rusacy  ograniczyli 
się na dopełnieniu reguły, przepisującćj, 
że każda tw ierdza zajęta p rzez załogę, 
musi być w stauio obronnym . T rak ta ty  
nie zostały naruszone. W szystkie sprze 
czno z tćm pogłoski są mylne.**

— N azw iska sprawców skandalu  w 
T ro u v ille :

1) M ichał E phrussy , la t 27, rodem  z 
Odessy, bankier w Paryżu;

2) M aurycy E phrussy , la t 22, rodem 
z O dessy, bankier, b ra t poprzedzającego;

3) Zygm unt Szejkiw ecz (?), la t 26, ro 
dom z O dessy, urzędnik  u braci E phrussy ;

4) P io tr Rum ine, la t 28, rodem  z Pe 
tersburga, porucznik  okrętow y w służbie 
rossyjskićj;

5) K acper de Erazzu, la t 20, rodem  
z M eksyku;

6) L udw ik de E razzu, la t 18, b ra t po
przedzającego;

7) H rab ia  de Valon, la t 21, urodzony 
w departam encie 1’O rne, syn radcy  jene- 
raluego departam entu 1’E u re  i były p ry 
watny sekretarz  p. Pouyer-Q uertier.

Ten ostatni wraz z dwoma M eksykań- 
ykam i zdaje się być najwinniejszy, przy- 

’ajm nićj sam bierze na siebie całą winę. 
*oskale w ypierają sią wszelkiego udziału

przem ow y hrabiego. C iekaw y był, co tćż 
może powiedzieć bogaty graf, kiedy mu 
przyjdzie fantazja ubrać się w tak i dzi
w aczny kostjum  i przem aw iać od o łtarza 
do chłopów. Sądząc z tego, co dotych
czas spostrzegał w hrabim , by ł także pe
w ny, że usłyszy coś tak  oryginalnego i 
zabaw nego, że się będzie m ógł (choć w 
cichości ducha) naśm iać do woli jego k o 
sztem.

A le nadzieje go zaw iodły, i Zaw iła za
czął się w krótce nudzić. To co hrabia 
mówił zdaw ało mu się zupełnie niezro 
zum iałem  i bez sensu.

O glądając się z nudów  dokoła siebie, 
Zaw iła spostrzegł tę grom adkę z trzech 
ludzi na uboczu, i bądź to, że go chwy 
ciła za serce jow ialna m ina doktora, bądź 
tćż bezm yślna tw arz pana Ozostowicza, 
dość źe przystąp ił do nich i grzecznie 
im się pokłonił.

Trzej m alkontenci widząc go po raz 
pierw szy dzisiaj, domyślili się, że n ied a 
wno przyjechał, a że widzieli go przy
byw ającego z m łodym  hrabim , wnieśli 
z tego słusznie, że przy jechał w gościnę 
do dw oru.

W ikary  zm ierzy ł go bystro  oczyma, 
doktor uśm iechnął się do niego ironicz
nie, Osostowicz w lepił w niego ciekawie 
oczy i rów nocześnie w szyscy trzej uczuli, 
że ta  now a postać korzystne  na nich z ro 
b iła  wrażenie.

Zaw iła m iał tyle otw artości w tw arzy 
i swojćj m ałćj wartości m oralnćj, tak  się 
nie s tara ł niczćm zam askow ać, źe od 
pierwszćj chwili nie mogli go uważać za 
człow ieka n iebezp iecznego , za takiego 
zwłaszcza, coby swemi zasadam i i postę
powaniem stał bliźćj hrabiego niźli nich.

—  P an  dobrodzićj pierw szy raz zape
wne to widzi, jak że  się mu to podoba?— 
odezwa! się pierwszy doktor, nie zapo
minając dwójznacznie się uśm iechnąć i 
w skazując na główne miejsce uroczystości.

hiajprzód, moi łaskaw i panowie, —  
odpow iedział Zaw iła, — chciałbym  wie
dzieć co to jes t.

—  To się nazyw a u nas „Święto żniw.**

—  Święto żn iw !.. więc coś niby na- 
k sz ta łt wyźynków... dom yślałem  tego po* 
części... tylko z w iększą ostentacją...

—  Z obrządkam i pogańskiem i możesz 
pan pow iedzieć,—  odezw ał się sarkasty 
cznym  tonem  w ikary.

—  T a uroczystość co rok  się pow ta
rz a ?  — N apyta ł Zawiła.

—  Co rok, od lat przeszło dw udzie
stu, — odpow iedział doktór. — N astała 
wtenczas, kiedy h rab ia  objąw szy m ajątek, 
usam owolnił chłopów  i osadził ich na 
czynszach...

—- Zgubny p rzyk ład  dla całćj okoli 
ey^— w trącił pan Osostowicz, — fantazja

Masz pan rację , — zaw tórow ał mu 
Zawiła, — chłop stw orzony do roboty  i 
bata.

— D zień więc dzisiejszy je s t zarazem  
pam iątką ugody, ja k a  stanęła  m iędzy dzie
dzicem a poddanym i, czyli przym ierza, 
ja k  to pan hrab ia nazwał. Bo trzeba  panu 
wiedzieć, źe cała ta  ugoda została spisa
n a  w kilkudziesięciu artyku łach , a dzi
siejsza uroczystość zaw arow ana jest w 
tćm przym ierzu osobnym  artyku łem  30.

W  tćj chwili w ikary podniósł głowę, 
zwrócił się ku  Zawile i rz e k ł:

Niech pan konsyljarz tłóm aczy tę 
rzecz, ja k  mu się podoba, ale ja  upe
wniam waćpana, źe to „święto żniw** jest 
ty lko  powtórzeniem i odnowieniem święta 
Cerery, jak ie  obchodzili dawnićj ba łw o
chw alcy Rzymianie. P an  hrabia kocha 
się w tych pogańskich zw yczajach i o- 
b rządkach  i chciałby powrócić te czasy, 
gdzie ludzie żyli bez prawdziwćj w iary 
i bez praw dziw ego kapłaństw a. T akie 
bezecne w idow iska—  mówił zapalając się 
coraz bardzićj —  u nas po k ilka razy do 
roku  się pow tarzają, ja k b y  na przedrze-

Nie spodziewa się zniem czyć Alzację.
Praw ie, źe zakazał nauki języ k a  francuz-j w tym pijackim  skandalu, 
kiego w szkołach  początkow ych , a roz
porządzenie to przyprow adza do  rozpa
czy Alzatczyków. M ówią, że będą sami J K T i © I M . C y
uczyć języ k a  francuzkiego swoich dzieci,]
tak ja k  się naucza wyznania prześlado- [ K r ó l  b a w a r s k i  i P r u s a c y . J  
wanćj religji. _ _ I Całe prusofilskie dziennikarstw o jak

Ale P rusacy  m ają nadzieję zm ęczyć i niemniój i p ruska  publicystyka wojują 
swą cierpliwością dojść do zam ierzonego I teraz z najw iększą energją przeciw kró- 
celu. Tym czesem  m łodzież em igruje aby łowi baw arskiem u' — a to tćm  namię- 
się uchylić od niemieckićj służby w woj- tnićj, i z tćm w iększą goryczą, źe w o- 
sku i najm niejsze dzieci wychow ują się góle rom antyczny ten k ró l siedzi sobie 
w tych sam ych uczuciach. w swoim ślicznym zam ku Berg, i ani

W  swych zabaw ach mówią, że uczą mu to w głowie interesow ać się choć tro- 
się rob ić  b ro n ią , aby w y p ę d z i ć  Pru- szeczkę grom am i pruskićj prasy. T a  o- 
saków. bojętność jego na gniewy Prusaków  przy-

A lzatczycy skarżą się na Francuzów , | prow adza ich do wściekłości, 
że ich trak tu ją  ja k o  Niemców, zaprze- I W  ostatnich czasach ponownie ścią- 
stawszy odw iedzać A lzację. Można rze- g n$ł siebie k ró l L udw ik  gniew  ze 
czywiście zrozum ieć, dlaczego F rancuzi strony inspirow anych i nieinspirow anych 
nie jeżdżą do Niemiec, jakko lw iek  m a n i -  dzienników pruskich z pow odu dwóch 
festacje tego rodzaju w ydają mi się dzie-1 okoliczności. O braził on mianowicie ce- 
cinne i niegodne narodu, c z u j ą c e g o  s w o j ą  3arza W ilhelm a tćm, źe system atycznie 
wartość. Sądzę przeciwnie, źe prawdzi- [un ika wszelkiego zetknięcia się tak  z nim

sam ym  jak o tćż  i z synem  jego  pruskim  
następcą tronu. Jad ąc  do wód przejeź 

, dźał niedawno cesarz niem iecki przez te-
pogańskie!.. Saturnalia i Superhalia, ale ry torjum  baw arskie i prusofil& na wszyst- 
nie chrześcjańskie św ięta!.. kio strony rozpuścili z M onachjum tele-

— Skończyw szy tę przem owę, wypo- gram y, iż król baw arski wyjedzie do 
w iedzianą jednym  tchem  i z uniesieniem, A kw isgranu , aby dla zadośćuczynienia 
w ikary zam ilk ł nagle i wrócił do swój etykiecie pow itać cesarza na baw arskićj 
roli lekcew ażącego i obojętnego świadka, ziemi. Ale nic to wszystko nie pom ogło

P an  Osostowicz p rzejął się jed n ak  mo-1 król nie ruszył się z zam ku Berg, nie 
cno tem i słowy, bo podniósłszy oczy do zważając na presję, jak ą  na niego wy 
góry, w yrzekł poważnym tonem : wrzeć usiłowano aby go zm usić do zło-

Boże m e dopuść, ale hrab ia może żenią czołobitności H ohenzollernow i! 
przez te postępki ściągnąć na siebie gniew Drugim  powodem  do oburzań się Pru- 
n ieba ... a my jem u wszyscy tak  dobrze saków na k ró la  L udw ika je s t kw estja 
życzym y ... [obsadzenia w akującćj obecnie posady pre-

Bo też to w szystko tylko dziwac- Izydenta w m inisterjum  bawarskidm . Ajen- 
two, wielkie dziwactwo, nic w ięcć j...— lei B ism arka napierają z całą siłą, aby 
odezw ał się doktór obracając mowę do [prezydenturę gabinetu  baw arskiego objąć 
Z a w iły .— Ksiądz dobrodzićj może się [m ógł całą duszą oddany Prusakom  ks. 
unosić, bo tak  w ypada z jego stanow iska, H ohenlohe. Lecz k ró l u p arł się p rzy  tćm, 
ale my ludzie świeccy, nie tak  surowo iż H ohenlohego za żadną cenę nie chce 
możemy sądzić te rzeczy, i musimy przy- przypuścić do steru rządów  w Baw arji i 
znać panu hrabiem u, że je s t naszym  o p ie -n a j  więcćj szans ma hr. L utz, mnićj już 
kunem  i dobroczyńcą... pożądany Prusom .

— A  to praw da! pospieszył dorzu | Ale ja k  powiedziano, k ró l L udw ik nie 
cić Osostowicz, zm iarkow aw szy się, że turbuje się wcale krzykam i Prusaków

szybcićj mogły być ustawiono, a przedo- 
wszystkióm o większą liczbę pom p zao
patru jących lokom otywy w w odę, żeby 
dostateczna ich liczba na czas ogrzaną 
być m ogła. M iejsca do wsiadania m ają 
tćż być praktycznićj u rządzone, szcze- 
gólnićj w bliskości granic, gdzie wszystko 
ma być tak  przygotow ane, ażeby cało 
dywizje z zupełnym  m aterjałem  m arszo
wym m ogły być odrazu z miejsca na 
miejsce przew iezione i po opuszczeniu 
kolei zaraz stały  w pogotowiu do zajęcia 
szyku bojowego. Nad wszystkiem i temi 
ulepszeniam i pracują teraz oficerowie g łó 
wnego sztabu po w szystkich linjach ko
lejowych, zdając o każdćj z nich ja k  naj 
szczegółowsze spraw ozdania.

Po więcćj niż oziębłóm przyjęciu  na 
stępcy tronu niem ieckiego w Baw arji — 
dzienniki niem ieckie cieszą się teraz u- 
roczystościam i, z jakiem i go obecnie wi 
ta ją  w Stutgardzio i opisują je  z wszel 
kiemi szczegółam i.

D om niem ania obrad, jak ie  zajść mogą 
na zjeździe cesarzy, zw róciły się teraz 
w nową stronę. D zienniki duńskie przy
pom niały niem ieckim , źe cesarz rossyjski 
je s t dom niem anym  spadkobiercą tronu 
duńskiego, źe go więc kw estja szlezwicka 
zajm ow ać pow inna i dla tego zapewne 
przy sposobności zjazdu cesarzy poruszo
ną zostanie. D zienniki niem ieckie usiłują 
pocieszać się tćm, źe obecne sym patje 
m iędzy D anją a Skandynaw ją nie są p ań 
stwu rossyjskiem u na ręk ę  i już z tćj 
przyczyny pewno cesarz rossyjski na k o 
rzyść D an ji w tćj chwili w ystępow ać nie 
będzie. M niem ają owszem, że uda się uzy
skać w kw estji wschodnićj tego rodzaju  
zapewnienia ze strony Rossji, k tó re  na 
długi czas pokój europejski utrw alą i dla 
tego F rancji o odwecie tak  prędko  p o 
myśleć nie dozwolą.

Z tego wszystkiego pokazuje się p rzy 
najmnićj ty le , źe dążeniom do zupełnćj 
zgody stoi dużo punktów  drażliw ych na 
zaw adzie i dla tego zgoda ta  może się 
stać więcćj pozorną niż rzetelną. W spo
m niane ju ż  przez nas kw estje etykietalne 
dotąd stanowczo rozstrzygniętem i nie zo
stały . W  kołach  odnośnych studjują teraz 
tradycję tych względów, k tó re  zachow y
wane były w czasie pobytu  cesarzy F ra n 
ciszka i A leksandra u kró la  pruskiego w 
ciągu wojny z Napoleonem  I. Spotkania 
te nie odbyw ały się jed n ak  na dworze 
pruskim , tylko w obcych m iejscach i ana 
logja ich nie da się ściśle zastosować. — 
W życiu na pół obozowćm nie zachodziła 
potrzeba pilnow ania się cerem onji dw or
skich z całą ścisłością, ale dziś tak  łatw o 
jeden  drugiem u ustąpić nie może.

Sprawy miejskie i powiatowe.

przed obcym me m ożna być całkiem  zasłuchany w czarowno tony „m uzyki 
szczerze, h rabia jest dla nas przykła- przyszłości**, zatopiony w sam otnych ro z
dęta i wzorem dobrego obywatela... po- [m yślaniach filozoficznych... 
mimo swoich niektórych słabości. J — [ Z a j m o w a n i e  s i ę  s z t a b u  p r u-

—  Je s t i patrjarcbą, nie zapom inajcie s k i  e g o  k o l e j a m i  ż e l a z n e m i  — 
panowie, —  w ybuchnął szyderczo w ikary p r z y j ę c i e n a s t ę p c y t r o n u w  S tu t-  
podnosząc się z ziemi, a rzucając pióru- g a r d z i  e — j e s z c z e  z j a z d  c e s a -  
nujące spojrzenie na młode kobiety, k tó re  r z y j .  O ile Niem cy się s ta ra ją , żeby w 
stały blisko o łtarza, dodał: A patrjar-1 razie  wojny szybcićj od postronnych mo-
chom wolno było  mieć niewiasty w sw o -[ carstw  skoncentrow ać mogli swe wojska 
im domu, k tó re  nie były  ich żonami... [nad granicam i państw a, dowodzi sposób,

Rozm owa o hrabim  na tćm się skon- w jak i się obecnie głów ny sztab pruski
czyła. Zaw iła n ab ra ł z nićj tego p rzeko-[szczegółam i kolei żelaznych zajm uje. — 
nania, że hrabia ma także niechętnych Najw iększy pośp iech , ja k i na kolejach 
sobie, a może nieprzyjaciół. [żelaznych rozw inąć m ożna było w czasie

Zabraw szy tak  niespodzianie znajom ość ostatnićj w o jny , m ierzył się liczbą wy- 
z ty m i panam i, nie om ieszkał im się przed- praw ianych dziennie pociągów ; liczba 

. - . . . . . .  . stawić i polecić nadal ich przyjaźni, zwła- ta  zaś w ynosiła na dwuwstęźnych kole-
źuianie i urągow isko dni , przez kościół szcza, źe jak  pow iadał, zapewne jak iś  jach 18, na jednow stęźnych 10 pociągów 
święconych. M amy tutaj „Święto D o ro cz- |czas  w tych stronach zabawi, więc towa- na 24 godzin. Otóż teraz chcą dopr 
n e“, kiedy świat chrześcjański obchodzi —  ■ • , , I , •, j . --- i  t :  . . .  .* . r
dzień Nowego Roku; mam y „Święto Ga- 
jowe** w tym  dniu, w którym  kościół 
święci tajem nicę Z esłania D ucha św.
W szystko to są obrządki i uroczystości

tow a
rzystwo ich i dobre z nimi stosunki będą dzić do tego, żeby na kolejach pierw sze
mu bardzo pożądane i przyjem ne. [go rodzaju odchodzić mogło przez ciąg

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K raków  20 sierpnia. 
O pow iadają nam , źe niektórzy z nowych 

radzców  otrzym aw szy kurendę p. wice
prezydenta Szlachtowskiego z wezwaniem, 
aby się do jednćj z istniejących sekcji za 
pisali, położyli na kurendzie wielki znak 
zapytania, m otyw ując go tćm, źe nie wie
dzą jak ie  w radzie m iejskićj są sekcje, 
co one rob ią , ilu w nich je s t członków , 
zgoła, źe nie znając jeszcze wcale składu 
rady jak o  no w ijć j członkow ie, nic jeszcze 
w poruszonym  przedm iocie orzekać nie 
mogą. R adzcy ci po części m ają rację. 
Nie będąc dotychczas radnym i, m ają oni 
niezaprzeczone praw o n i e  z n a ć  we 
w nętrznego ustro ju  rady i m ają  także 
prawo nie być  jeszcze in terpelow anym i: 
do którój sekcji się zap isu ją?  Tego p ra
wa nie uw zględnił p. wiceprezydent, k tó 
ry  najprzód chciał ukonstytuow ać s e k -  
c j  e , zanim nowa rad a  sama się ukon
stytuuje. D la  czegóż tak i pośpiech co do 
ukonstytuow ania sekcji —  a dla czego 
zw łoka w ukonstytuow aniu rady  ?

etnicznego przy ulicy Gołębićj w dniach od 
28 31 sierpnia, od godziny 9 — 12 przed
południem i od 3 —  6 p op o łu d n iu . U cznio
wie stawie się winni, stosownie do przepisów  
szkolnych, w towarzystwie rodziców, lub ich 
zastępców i wykazać się świadectwem szkolnćm 
z ostatniego półrocza, jeżeli już do szkoły re’ 
alnćj uczęszczali; uczniowie z gimnazjów, lub 
z innych zakładów publicznych, którzy do 
szkoły realnej uczęszczać jiragną, poddadza 
się egzaminowi wstępnemu i uzyskają przyję
cie do tćj klasy, do którćj komisja egzamina
cyjna za uzdolnionych ich uzna.

Kraków 20  sierpnia 1872 .
Marceli Studziński 

dyrektor c. k. wyż. szkoły realnój.
Wpisy uczniów w lwowskićj wyższej szko

le realnój na rok szkolny 1 8 7 2 /3  odbywać się 
będą w duiach 29, 30 i 31 sierp. b. r. w kan- 
celarji dyrekcji.

A rcyksiążę Leopold przybył d. 19 b. m. 
do Lwowa koleją czerniowiecką.

Znany kom pozytor nasz p. Tymolski uło
żył polonez, poświęcony pamięci Stanisława 
M oniuszki.

(J . A .)  Mielec 19 sierpnia. Pozwólcie, 
abym  do licznych korespoudencji p isa
nych z naszćj m ieściny i tych k ilka słów 
dołożył. Jakko lw iek  pod wielu w zględa
mi nie zgadzam  się z treścią tych k o 
respondencji, zbyt różowo rzeczy przed
staw iających — to z drugiej strony p rzy 
znać trzeba, źe w kw estji oświaty nie 
dajem y się bynajm niój zaw stydzić.

W iecie już zkądinąd o funduszu ze
branym  na budowę szkoły główuój mie- 
leckiój, k tóry  przew ażnie ze sk ładek  o- 
kolicznych obyw ateli i tutejszych m iesz
czan pow stały w gotówce i m aterjałach 
przeszło 6000 złr. wynosi. Ale budow a 
szkoły  w ym aga daleko więcćj, a zarząd 
gm inny, k tóregoby ta rzecz najbardzićj 
interesow ać pow inna —  nie ma fundu-' 
szów na najnaglejsze potrzeby miejskie, 
bo nie stara  się on o pom nożenie istnie
jących  i wynalezienie nowych źródeł do
chodów. U trzym anie statu  quo, to cel j e 
dyny spokojnego żywota jego . L ecz o 
tćm późnićj.

Otóż w takićm  położeniu należy zło
żyć publiczne u z n a n i e  m ężom , którzy 
nie zrażeni przeciwnościam i, a co gorzćj 
obojętnością, postanowili dać k ilka przed
stawień am atorskich na  dochód rzeczo- 
nćj szkoły. Na pierwsze przedstaw ienie 
wybrano „Radców p. Radcy** i „Chłopów 
arystokratów**. T ea tr odbył się 15 b. ni. 
w sali ratuszow ćj, k tó ra  jed n ak  za szczu
p łą  się okazała, aby pom ieścić mogła 
choć w połow ie widzów —  i udał się n ad 
spodziew anie dobrze.

Chociaż przedstaw ienia .am atorskie nie 
podlegają krytyce, uważam za mój obo
wiązek wspomnieć, że rola radcy i Eufro- 
zyny (p* G- i p. O.) w pierwszćj sztuce 
oddaną została  wybornie. W „Chłopach 
arystokratach** należy prym  bezsprzecz
nie rolom  K oguciński j  (p. O.) i Scepon- 
ka  (p. G .) ; feldfebel (p. L .) sp isał się 
lardzo dobrze, był to czysty typ feld

febla z trzecią kapitu lacją; żyd (p. C.) 
o zn a cza ł — '--------  1 ■ - -

Wybory uzupełn ia jące  do rady powiatow. 
w Brzesku odbyły się 23 i 24 lipca. Wybrani 
zostali: Marcin Grochola naczelnik gminy Ja- 
downiki z grupy gmin wiejskich, a p. Tytus 
Dobrzyński właściciel dóbr Juikowa z grupy 
większych posiadłości. P. Józef Miliński w ła
ściciel dóbr Helenkowa wybrany został d. 10 
bm. członkiem rady powiatowej w Brzeżanach 
z grupy właścicieli większych posiadłości.

Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady powiatowój w Samborze z grupy gmin 
wiejskich odbędzie się dnia 10 września b. r.

W ybory uzupełniające dwóch członków do 
rady powiatowój w Horodence z grupy wiek 
szych posiadłości odbędą się d. 10 wrześ. br, 

Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady powiatowój w Krakowie z grupy gmin 
wiejskich odbędzie się dnia 10 września b. r 

Wybory odbędą się w mieście powiatowem 
o godzinie i miejscu takowych zawiadomieni 
zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemi.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wisła od dzisiaj rana znowu podnosi się. 

O godzinie 1 w południe stała już 1 1 ’ nad 
zerem. Niebezpieczeństwo więc wzrasta. W ła
ściwe władze powinnyby w odpowiednich miej
scach zarządzić środki ostrożności i pomyśle- 
O ratunku, dotychczas mało widzimy krokóć 
ku temu. Poniżej Krakowa, na Grzegórzkach 
woda zalała gościniec; powyżćj Krakowa na 

wierzyncu woda zbliżyła się aż do samego 
gościńca, a w niektórych punktach (za klasz
torem Zwierzynieckim) zalała go zupełnie. Na 
starćj Wiśle między Kazimierzem a Stradomiem 
woda dosięga już prawie poziomu mostu; nie 
wiele także do tego brakuje na Itudawie.

Nagrody. Za ocalenie ludzi tonących udzie
liło c. k. Namiestnictwo Tomaszowi Ilowlowi 
w Lisku nagrodę pieniężną w kwocie 10 złr. 
w. a. a nadstrażnikowi skarbowemu w Mielcu 
Wiktorowi Yosatce tudzież Kazimierzowi Leit- 
nerowi uczniowi techniki i Janowi Metlińskie- 
mu właścicielowi fabryki pudrety w Krakowie 
pochwały w uznaniu okazanego poświęcenia

jednćj doby 2 4 , a na kolejach drugiego ! i odwagi.
rodzaju najninićj 15 pociągów. U chylenie! Wpisy do c. k. wyższćj szkoły realnój od- 

1 zawad do tego zam iaru nie m a być zbyt bywać się będą w gmachu c. k. Instytutu te-

, , s^? w yborną charak terystyką. 
W ogóle rzec można, i e  licznie nader 

zgrom adzona publiczność nie żałow ała 
trudów  kilkom ilowćj naw et podróży i wy
szła zupełnie zadow oloną, obsypawszy 
k ilkakro tn ie  am atorów  rzęsistem i okla
skam i.

Z  powodu znacznyeh bardzo kosztów 
urządzenia tea tru  —  m uzykę sprow adzo
no aż z K olbuszow y — wynosi czysty do
chód jedyn ie  kw otę 50 zła. Z  przyszłych 
przedstaw ień, jeżeli tylko choć w części 
się udadzą —  o czćm bynaj mnićj w ą
tpić nie m ożna — będzie rezultat daleko 
lepszy.

Przyszłe  przedstaw ienie na ten sam cel 
odbędzie się 1 września. G ranem i b ę d ą : 
„Polow anie na męża** B ałuckiego i „Con
silium facultatis** F red ry  syna. Spodzie
wać się należy ogólnego poparcia i licz
nego udziału, zw łaszcza że kom itet am a
torsk i niczego nie zaniedbuje, aby p rzed
stawienie świetnie się udało, a naw et po
s tara ł się o powiększenie sali przez wy
bicie ściany do przyległego pokoju.

bzezęsć Boże uczciwej pracy  a godnej 
sprawie...

Burza z gradem  w Królestw ie Polskiem.
Straszna burza wraz z  gradem do wielkości 
jabłka dochodzącym, przeszła prawie około ca
łego pobrzeża W isły, zacząwszy od komory 
Barana, przez Miechów, Szkalbmierz, Zborów, 
Stopnicę, Oleśnicę, Pacanów do Staszowa i San
domierza, ztąd wpadła do Galicji, ale wnet 
zwróciła się w gubernję lubelską, i około Za- 
mościa-Krasnegostawu ogromne porobiła szko
dy. W szędzie którędy przeleciała, zniszczyła  
do szczętu nie zebrane jeszcze zb o że , zbiła 
ziemniaki, poraniła ludzi i zwierzęta, i podobno 
tu i owdzie na smierc zabiła. W iele także szko
dy zrobiła w budowlach, a w kilku miejscach
przez uderzenie piorunu wybuchły pożary. __
W szystkie te nieszczęścia spadły na właścicieli 
zemskicli dnia 2 sierpnia w piątek. Burza sza
lała wszędzie tylko przez kilka minut.

Alw ernia  13 sierpnia. — (Połoienie kamie
nia węgielnego pod szkolny dom w Alwerni.) — 

Przejeżdżając przez Alwernią, szczęśliwym 
trafem byłem uczestnikiem waźnśj uroczysto
ści. Stuletnią rocznicę pierwszego rozbioru na
szćj ojczyzny zaszczytnie obchodzić postano
wili ubodzy lecz zacni i pracowici obywatele, 
a to przez wzniesienie^nowego szkolnego domu 
murowanego piętrowego.

D n i a  10 b. m . c e r e m o n ja  p o ł o ż e n i a  k a m i e 
n i a  w ę g ie ln e g o  pod ten n a u k o w y  z a k ł a d  o d b y 
ł a  się z c a łą  okazałością.

Około godziny 10 zrana, miejscowa Rada 
gminna w komplecie —  młodzież szkolna w 
bukiety i wieńce przystrojona pod dozorem p. 
nauczyciela, znaczna liczba mieszkańców tego 
miasteczka, niemniój włościan z sąsiednich wio
sek i kilku znakomitych obywateli z okolicy 
pomimo, słoty ciągłej zgromadziło się w tame- 
cznćj świątyni przy klasztorze oo. Bernardynów 
na solenne nabożeństwo. Przełożony tego kla
sztoru wielebny ks. Kwiryn Fischer w asysten
cji dwóch innych kapłanów celebrował mszą 
śtą w czasie którój kościół płonął rzęsistem 
światłem. W  koniec, po prześpiewaniu hymnu 
o Duchu śtym zgromadzeni tłumnie się udali 
z Świątyni Pańskićj, do miasteczka na plac 
pod zabudowanie szkolne przeznaczony. Tu



V

KRAJ z czwartku 22 sierpnia.
znowu kilkanaście izraelickich familji w Alwer- 
uji zamieszkujących przyłączyło się do zgro
madzonych a ks. Kwiryn F ischer przybrany w 
bogate kościelne aparaty , p rzy  stosownych mo
dłach poświęcił kamień węgielny. T ak pośw ię
cony kamień, pierwszy położył do fundam en
tów hr. Je rzy  Szembek jako  reprezen tan t ojca 
swego hr.  ̂ Józefa Szemboka, dziedzica dóbr 
Porem ha Zegota Alwernia i t. d., obecuie na 
Podolu rossyjskiem  w dobrach swych będącego.

Podczas mszy sw. jak  również w czasie świę
cenia i k ładzenia kamienia węgielnego dawano | 
liczne salwy z moździerzy kościelnych, a  co 
szczególniejsza że przez czas tych ceremonji 
na wypogodzonóm nicbieskióm sklepieniu nieba 
jasno  słonko przyświecało.

Na zakończenie tej uroczystości przem ówił 
najprzód do publiczności ks. A ndrzśj G ołda 
- " ‘ boszez z Porem by i w ykazał dosadnie, że 
.iiuką zbliża się człowiek do Boga, że kościół 

Chrystusów zawsze i wszędzie oświatę szerzył 
i szerzy. Ze tylko oświecone narody mogą być 
wolnemi i za noźnemi dając przykład  na Z je
dnoczonych Stanach półnoenćj Ameryki — na 
Anglji, F rancji, Niemczech i tp . Zachęcał więc 
mieszkańców wogóle, a w szczególności staro- 
zakonnych, by nieprzerw anie swe dzieci 
naukę do publicznćj szkoły posyłali, gdyż one 
się tam  zgorszyć nie mogą, ale owszem uspo
sobione będą na przyszłych krajowi pożytecz
nych obywateli. Ze tym jedyn ie  sposobem mi
łość braterska, zgoda i jedność w naszym k ra 
ju  zakwitnie, a zniknie z pomiędzy nas bez
myślne prześladow anie z powodu różności wy
znań. W reszcie złożył imieniem Gminy serde
czne podziękowanie dobrodziejom dla tego 
miasteczka, a  mianowicie: a) W ysokićj c. k. 
R adzie Szkolnćj krajowej, k tóra tutejszćj Gmi
nie przyszła z pieniężną pomocą w kwocie 
750 złr. w. a. na w ybudowanie gmachu szkol-

zyczen, zakończyło tę pam iętną dla Alwerni 
uroczystość.

Grady. W  pow. kamioneckim spadł dnia 4 
hm. nadzw yczaj wielki grad i w yrządził zna
czne szkody na polach w M ajdanie starym, 
Niwicach, Niemiłowie, Kulikowie, Czanyźu i 
W olicy bazylowćj.— D nia 2 bm. spadł grad w 
powiecie myślenickim i uszkodził bardzo zie
miopłody w Radziszowie, Rabce, Skomielnćj 
białej, Rokicinach, R abie wyżnćj, Skawie i 
Chabawce.

R ze cz k a  , ,W ien“ płynąca przez W iedeń — 
w skutek 24godzinnego deszczu bardzo znacz
nie w ezbrała. W zburzone fale niosą drzewa 
powyrywane z korzeniam i, szczątki pozryw a
nych mostów i tym podobne przedm ioty. W oda

nego. b) Józefowi hr. Szembekowi, który  
swych lasów porem bskich podarow ał drzewa 
do budowy przeszło za 200  złr., a obecny syn 
jego Je rzy  h r. Szembek w dniu dzisiejszym 
także na ten  cel znaczną gotówkę do kasy 
gminnej złożył na ręce miejscowgo burm istrza 
c) W łaścicielom kopalń, za podarow anie “węgla 
kamiennego do wypalania w apna i  cegły nie 
zbędnie potrzebnego.

D rugi, p. W alenty Ryszkiewicz, radny i gor 
liwy o szkołę członek rady szkolnćj miejsco 
wćj, przem ówił do zebranych swych współoby 
wateli. —  T en w krótkich wyrazach serdecznie 
i z wiadomoścją rzeczy przedstaw ił znaczenie 
obecnej uroczystości. P rzypom niał zebranym  
sm utną setną rocznicę, przekonyw ał, że naj 
głów niejszą przyczyną upadku narodu polskiego 
i podziału ojczyzny naszej była ciem nota ludu 
wiejskiego, a naw et m iejskiego;, ludu, który  
nie m iał pojęcia, co to je s t duma narodowa 
co to je s t ojczyzna i jak ie  są obowiązki do 
brego P olaka dla rodzinnćj ziemi. A lubo czasy 
zygmuntowBkie były  zło tą  erą dla nauk w Pol 
see, lubo mamy i z późniejszych czasów wielu 
uczonych w rozm aitych gałęziach umiejętności 
lubo ju ż  dawno istn iała przesław na krakow ska 
akadem ja —  dzieło K aźm ierza W . , Jadw igi i 
Jagiełłów  —  i różne szkoły, to przecież dla 
biednego ludu były one niedostępne, bo po
bieranie pierwszych początków  naukowych było 
dostępne tylko dla możnych lub ich ulubień 
ców; szkół bowiem ludowych wcale nie było 
o nie się nie starano, pomimo że w łościanin s 
po części mieszczanin zawsze i wszędzie je s t 
najliczniejszą częścią narodu i że w nich z ło 
żona je s t siła  i potęga kraju. D lategoto da- 
remnemi by ły  wszelkie wysilenia, ofiary i krew 
ty le  razy obficie przelana w celu wyswobodze
nia ojczyzny zpod obcego panow ania; bo cie
mne masy narodu, nie rozumiejąc rzeczy, były 
obojętnem i na nieszczęścia k ra ju ; bo bez dumy 
narodow ćj, bez poczucia co to je s t m iłość oj
czyzny; chłop w usiłowaniach szlachty i mie
szczan upatryw ał tylko swą większą niewolę.

D latego przem awiający, wykazawszy interes 
całego kraju  w rozpow szechnieniu oświaty lu- 
dowćj, objaw ił także powszechne dziś życzenie, 
żeby w każdćj wiosce na ziemi polskićj szkoła 
ludowa zbudow ana była. W  szczególności zaś 
prosił swoich w spółobyw ateli, ażeby w rzeczy 
tak  waznćj jak ą  je s t budow anie szkoły, nie ża 
łow ali ze swej strony ofiar dla wzniesienia tego 
naukowego gmachu, bo ciężko i krwawo przez 
nich zapracow any a na szkołę oddany grosz 
nietylko ich dzieciom, ale naw et naszym p rzy 
szłym pokoleniom obfite i zbawienne owoce 
n iesie , bo to je s t najpew niejszą rękojm ią, że 
na tćj drodze dojdziemy do zamierzonego celu.

Skromne śniadanko kosztem gminy dla p rzy 
byłych gości przystrojone, w czasie którego na
stępow ała wymiana wzajemnych serdecznych

ciągle jeszcze się w znosi, tak  że się obawiaj, 
wylewu.

* S e r c a n k i ,  (zakon jezu itek  żeńskich — 
Dames an sacri coeur), w skutek polecenia pru 
skiego m inisterstw a wyznań ma być zniesiony 
i zakłady wychowawcze w Poznańskiem  pozo 
stające pod ich opieką, mają być zamknięte.

U lep szen ie  tab lic  sz k o ln y c h .  —  Dz. Pozn
donosi, ze we w szystkich zakładach naukowych 
w Prusach  pomalowane zostaną tablice szkolne 
nowowynalezienym sposobem p. de Sourageon 
i to farbą kauczukową, sk ładającą się z kau 
czuku rozpuszczonego w etenc i okowicie. Spo 
sób ten ma przedew szystkiem  tę zaletę, że far 
ba na tablicy nie ma żadnego połysku, a wiec 
znaki pisane kredą ze w szystkich stron klas- 
ja k  najdokładnićj widzieć można.

Pod S z c z e c in e m  w Pampowie usługuje go 
ściom w trak tjern i przez cały dzień 103 le tn i 
s ta rzec , F ryderyk  W ilhelm  J a c o b y ,  ojciec 
trak tjern ika. Starzec ten  czyta jeszcze bez oku 
larów.

Na S z lą sk u  prusk iem  odkryto w górach
płyn, pod względem zapachu i barwy podobny 
do nafty, tylko trochę lzejszy; pali się jasnym  
płomieniem.

Na o d n o w ę  tum u ś w .  S z c z e p a n a  w W ie
dniu wydano w roku ubiegłym  5 2 .0 0 0  złr. Cały 
fundusz na odnowę wynosi obecnie 72 .000  złr.

Z n a k o m ity  m o d e la to r  i p r e p a r a to r  a n a 
to m ic z n y  Jan  F ryderyk  B o r s c h e ,  zm arł d.
1 b. m. w Berlinie, przyciśnięty nędzą, prze
żywszy la t 83.

N a jp ięk n ie jsza  część D y n a b u r g a  spaliła 
się we środę. Bliższe szczegóły niewiadome.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e .  — D nia
19 sierpnia deszcz od świtu do nocy; term o
m etr od 10.4  doszedł do 12 .0  R. D nia 20 po
chmurno, w południe deszcz; term om etr od 
10.8 doszedł do 16.0  R. B arom etr z małym 
bardzo ruchem ; stan jego rano dnia 21 by ł 
3 2 8 .1 9 , term om etr 11.4 R. W ia tr zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K arol hrabia 
L anckoroński z W iednia, Edw ard Peschke ob 

P ragi, R yszard Stein profesor z P rag i, A dolf 
Bóhm prof. z Oppeln, Otto S teuer Stud. Med 

O ppeln, X. T eodor Łukaszew ski kanonik z 
Przem yśla.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Jan  Grego 
rowicz w. d. z Litwy, J . Gob inżynier z Pragi 
A. Zaleski w. d. z Rossji, L . Sadowski w. d 

Podola, A. G órski w. d. z Podola, J . Noju- 
ski obyw. z Skurowic, P io tr W ereszezyński z 
Rossji, A. Bogusz w. d. z Galicji.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: H r. T ar 
nowska wł. d. z Dzikowa, W anda Zamojska, 
W łodzim ierz R ylski obyw. z W arszaw y, K sa
w era Abramowicz ob. z W arszaw y, K azimierz 
M ierzajewski ob. z W arszaw y, A nna R ichtm ann 
obyw. ze Lwowa, Karol Jurkiew icz prof. U ni
w ersytetu z W arszay, P olikarp  G irsztow t prof. 
Uniw. z W arszawy, Jan  baron Salis-Saglio 
Graou, W iktor B orst kup. z Paryża, Florian 
Jackow ski obyw. z K rólestw a Polskiego, S ta 
nisław  hr. Branicki wł. d. z K ijowa, Maurycy 
hr. Potocki wł. dóbr.

dziernika i 4 listopada realność 1. 205 na Stru- 
sinie tamże.

K o n k u r s .  Posada w eterynarza powiatowego 
w Oświęcimie.

O b w i e s z c z e n i a .  —  Między Peczeniźynein 
a Kołom yją obiegać będą codziennie jazdy  po 
słańcze. N otarjusz Longin Hruszkiewicz w Hu- 
siatynie delegowanym został przez sąd obwo 
dowy w Tarnopolu do sporządzenia aktów po
śm iertnych w okręgu sądu powiatowego w Hu 
siatynie we wszystkich w ypadkach, w których 
postępowanie spadkowe należy do sądu obwo 
dowego.

Gospodarstwo przemysł i handel
P s z c z e la r z o m  i sa d o w n ik o m  przypom ina

my, ze walne zgrom adzenie członków kołmyj 
skiego stow arzyszenia pszczelniczo-sadowniczo 
jedw abniczego, połączone z wystawą przedmio- 
tow, ju z  w dniach 27 — 29 mb. w Horodence 
się odbędzie.

K oleje krajowe zniżyły ceny jazdy  na połowę 
dla okazujących karty  legitym acyjne przez sto
warzyszenie wystawione. —  Od przedm iotów 
opłaca się centa od centnara na milę; trzeba 
jednak  załączyć certyfikat przez stow, wydany.

Chcący brać udział (bez w yjątku, c z y |s ą  
członkami stow, lub nie) powinni się zgłosić 
dnia 26 lub 27 w K ołom yi u pp. Sławińskiego 
lub B iłousa, zkąd b e z p ł a t n i e  do H orodenki 
i napow rót przewiezionymi będą. —  Zniżenie 
cen ważne na kolei czerniowieckiej do 2, a  na 
kolei K arola Ludw ika do 10 września.

50
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75

50
50
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Wiadomości urzędowe.
W ycią g  z d z ien n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazety

Lw ow skiej z dnia 16 sierpn ia:
L  d y k t  a : Lwowski Sąd krajow y zaw iada

mia K arola Budweisera o nakazie zap ła ty  131 
złr. na rzecz A rnolda W ernera. Lwowski sąd 
krajowy zaw iadam ia K ajetana i M agdalenę G u t
kowskich o pozwie prokuratorji skarbu pto zu 
pełnego w ykreślenia 2 .000  złr. z stanu b ierne
go starostw a i m iasta Trębow li.

L i c y t a c j e .  W  sądzie powiatowym w Ro- 
znintowie dnia 19 i 28 sierpnia realność 1 .'9 2  
w Spasie. W  sądzie obw. w Stanisławowie d. 
19 września i 31 października realność 1. 152 
tam że. W  sądzie obwod. w T arnopolu  d. 5 i 
26 września realność 1. 93 tamże, W  sadzie 
obwodowym w Tarnow ie d. 9 września, 7 paź-

C  E N Y
na t a r g o w i c y  p ub licznej  w  K ra k o w ie

dnia 20  sierpnia 1872  r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 75
Z y ta ........................  4
Jęczm ien ia   2
O w s a ............ 1
G rochu .........  5
J a g ie ł ............  7
F aso li............  5
T a t a r k i .......  3 —
R zepaku zimow. . 6 50

„ letniego 5 —
Ziemniaków . . . .  2 —

C entn.w . S ia n a ............. 1 —
S ło m y ..........  —  95

F u n t w. Mięsa woł. lepszego —  25 
„ pośledn. —  23 

Polędw icy wołowćj — 38
W ieprzow iny . . . .  —  32
C ie lę c in y ................... —  22
B a r a n in y ................... — 25

„ S łon iny .......................... —  50
* S a d ła .......................... — 50
„ Smalcu w iep rz .. . .  — 50
„ M a s ła ............................ —  45
b S o l i .......................... ...............
„ Oliwy do świecenia — —
„ Świec stearynow ych —  66
b Świec łojowych . . .  — 44
b M ydła ............................ —  28

G arniec Spirytusu na 90° . 2 75
„ Okowity na 80° . .  2 —

p ad ło , ja k  z początku przypuszczano. Cen} 
podniosły się. P aryż i L ondyn rozpoczęły p o d 
w yżkę, a  centium  węgierskiego handlu zboźo- 
wego poszło za tym prądem . P esz t żąda jak  
najwyższe ceny, a nie zw raca uwagi, że Rosja 
zajęła ju z  stanowisko zaopatryw ania Holandji 
i A nglji swojemi ceraljami.

Nie bez w rażenia pozostały na targu wie
deńskim powyżćj ogłoszone w ypadki, gdzie 
spekulacja i konsum eja znaczne sprowadziły 
podwyżki. Do tego przyłączył się jeszcze wy
wóz, który nowego zażądał zboża. Ja k  będzie 
w tym  roku z wywozem, można z stosunku 
zbiorow łatwo przewidzieć.

Cokolwiek spokojnićj od rozpoczęcia zakoń
czył się ubiegły tydzień. Na dzisiejszej giełdzie 
obrot b y ł znaczny. Pszenicy dowieziono 80 0 0 0  
mierzyć, cena podniosła się o 2 0 — 25 c. od 
przeszłego tygodnia. Wywóz i konsumo wzięły 
wielki udział w zakupnie. Zyta dowóz mały, 
cena podniosła się o 15 c. O jęczm ień popyt 
mały, cena bez zmiany. W  owsie nie nastąpiła 
żadna zmiana. Maka

M a s ła ........................  3 25
10
56
46
40
15
20

75
50
25
20

28 
25 
40 
34 
25 
28 
52 
55 
52 
50 
07 
36 
68 , 
46 1 
34 . 
25 
50

-3 7 .5 0  zła. za centnar.

20
64
50
44
40

96
12
85

50
50

K opa Ja j k u rz y c h ................  1
M iarka K aszy jęczm iennćj. —

b b Częstochow.. 1
b b pszenicznćj . 1
b b perłow ćj . . .  1
b b ta tar, c a łć j. . 1
b b b łupanćj —------
n b ja g la n ć j  1 05
n P ę c a k u .........................-— 80

Mąki cen tnar pszen icznćj. 10 10 
Sag drzew a bukow ego. . . .  15 —

„ olszowego. . . .  12 —
b sosnowego . . .  10 —
„ jod łow ego . . . .  9 —

Sąg (50 entn.) węgli laryszow skich . 
b b brzęczkowickich
b b dąbrowskich . . .
n „ jaw orzońskich . .

C entnar wied. węgli laryszowskich . . —  75
b „ ,  dąbrowskich . . .  —  50
b b b jaw orzeńskich . . —  46

Sporządzono w biurze kom isaijatu  targowego.
Kom isarz targow y: Siermontowski.
Referendarz m agistratu : R upalski.

W iedeń  17 siepn ia .—  (Sprawozdanie giełdy 
zhoiowij.) —  Stałe usposobienie, jak ie  na za
granicznych targach zbożowych do niedawna 
utrzym yw ało się, uległo wielkićj zmianie. P rze
konano się, że z zbioram i daleko gorzćj wy-

14
16
13
11
10
28
23
22
22

pszenna podniosła się
0 20 c., żytnia, k tó ra  znaczny znajduje odbyt, 

25 c. na centnarze.
Notowano urzędow nie pszenicę nową na 86 

do 88 ft. 6 .6 0 — 7.40 za centnar cłow y; żyto 
nowe na 78 — 82 fnt. 3 60 — 4 .4 0 ; jęczm ień 
nowy na 71 — 73 ft. 3 .3 0 — 3 .7 0 ; kukurydzę 
4 .0 6 — 4 .4 0  za centnar c ł . ; owies stary  na 48 
do 52 fnt. 1 .84  — 2 .2 0 ; ziemniaki 1 .80 — 2 ; 
groch 7 — 9 ; soczewę 7 — 9 ; bób 6 — 7 z ła .—
1 unt m asła 54 c., topionego 66 c., szmalcu 
40  — 44 c.

P e s z t  17 sierpnia. [Targ zhoiowy.) — Dowóz 
pszenicy niewielki. Cena podnosi się, płacono 

10 15 c., a  zyto o 10 c. wyżej.
P łacono za pszenicę na  81 ft. 6 .25 , na 82 

ft. 6 .35 , na 83 ft. 6 .45 , na 84 ft. 6 .55 , na 
85 ft. 6 .65 , na 86 ft. 6 .75 , na 87 ft. 6 .85 , na 
88 ft. 6 .95  — 7.07 za 100  funtów  cłow ych .— 
'śyto na  80 ft. po 3 .65  — 3 .75 . Jęczm ień na 
70 ft. 2 .85 3 .0 3 . Owies nowy po 1 .7 0 — 1.75
za 50 ft.

Szmalec mdło 35 
Pogoda piękna.
P r a g a  15 s ie rp n ia .—  Od naszego ostatn ie

go spraw ozdania, pow ietrze było przew ażnie 
suche i ciepłe; w skutek  czego zbiór zboża 
z pospiechem  ukończono, z w yjątkiem  owsa 
który  jeszcze miejscami stoi. S tan ja rzy n  je s t 
zadow alniający, a tak  ziemniaki jako  tćż i bu 
raki dostarczą obfitych zbiorów

W  handlu zbożowym od kilku dni przy jem 
niejsze usposobienie, a gdy dowozy w skutek 
robo t w polach są bardzo słabe, przeto i kupu 
ją cy  w idzieli się zmuszeni cokolwiek 
ceny zapłacić.

Płacono za pszenicę żó łtą  prim a na 85 — 86 
ft. po 10 .60  franko w miejscu, dobra średnią 
na 8 3 — 84 ft. 1 0 .3 0 — 10.40 , obydwie od 128 
do 130  ft. brutto . Zyto najpiękniejsze 7 .15  za 
125 ft., zwyczajne nowe 6 .5 0 — 6.75 za 122 
124 ft. Jęczm ień nowy 5 .25  — 5 .35  za 110 do 
112 fnt. bru tto . Owies transito  3 .5 5 — 3.60, 
czyszczony 3 .75  — 380  za centnar. Mąki we 
wszystkich gatunkach chętny znajdują pokup, 
przy dobrze utrzym ujących się cenach. O rze
pak popyt zw iększył się; płacono dzisiaj za 
piękny uchy, mierzycę po 7 .40  — 7.60. K oni
czyna zaniedbana, bo kupcy znajdują ceny za 
wygórowane. P łacono za białą  prim a 33 — 34 
zła., piękną 29 — 32, ó red n iąS ó  — 28 zła. za 
centnar. L

H andel spirytusem  m dły, p rzy  zniżonych 
cenach. P łacono dzisiaj w hurtownćj sprzedaży 
za ziem niaczany po 59 c., za melasę 55 c., za 
rafinowany 60 — 61 c. za stopień.

Cukier wkrótce podniesie się; p łacą za su
rowy na październik po 19 .10  — 19 .25  zła. za 
cen<,nar. Rafinowanego cena bez zmiany.

1 czuraj odbyła się 1 nie Sadyka paszy ministrem skarbu robi 
:tórói wvsłann dni dobre wrażenie.

K on sta n ty n o p o l  19 sierpnia. Dotych
czasowy minister skarbu Emin pasza zo
stał mianowany jeneralnym gubernatorem 
Aidinu (Lidji) z siedzibą w Smyrnie. No
wy minister spraw zewnętrznych Mehe- 
med Ejemil pasza odjeżdża dziś do Kon
stantynopola.

Z powodu cholery zarządzono w Gala- 
czu odpowiednie środki ostrożności.

K on stan ty n op o l  20 sierpnia. W całóm 
państwie straż policyjna pomnożoną zo
stanie z powodu, że się wkradła niepe
wność stosunków.

Patrjarcba doręczył wielkiemu wezy
rowi memorjał o Bulgarji. Podbito nową 
prowincję przy Yemence.

P P S '!  1 9  “Hrpni.-i. W  
narada ministrów, z którój wysłano do 
Ischlu życzenia z powodu urodzin cesar
skich.

W Budzie oczekują Lonyaya na dzień 
2 3  b. m.

Z a g rz e o  19 sierpnia. (Posiedzenie sej 
mu.) Zakończono obrady nad przedmio
tami zamieszczonemi na porządku dzien
nym przeszłego posiedzenia; sprawozda
nia komisji przyjęto.

Posilovic namiętnie wnosi interpelację, 
dlaczego wyborów do sejmu nie rozpisa
no natychmiast po rozwiązaniu przeszłe
go sejmu i czy w tćm jest wina mini
sterstwa węgierskiego. — Wezwano 
terpelanta do porządku.

Oczekują w ciągu tego tygodnia po
wrotu kierownika rządu Vakanoviea.

Z a g rzeb  19 sierpnia. Sejm wzywa rząd, 
ażeby u rządu węgierskiego wyjednał u-
sunięcie obrony krajowój z Pobrzeża kro- „ __

ckiego i uchwalił wysłanie deputacji do I ho ta sprawa stanowi dziś przedmiot dy-
cesarza względem amnestjonowania zbie
gów z Pobrzeża.

Z a grzeb  19go sierpnia. Na dzisiejszóm 
posiedzeniu sejmu wezwano T u re llieg o  
do porządku, ponieważ się wyraził, że 
rząd popełnił większe gwałty niż rząd 
napoleoński, a administrację rnniój rozu
mie, niż rząd turecki.

Rząd cofnął projekt do ustawy o są 
dach przysięgłych dla spraw drukowych.

B erlin  19 sierpnia. Dziś komisja woj
skowa pod przewodnictwem jenerała Bu- 
dryckiego, obradująca nad nową ustawą 
dyscyplinarną dla wojska niemieckiego, 
zakończyła pierwsze czytanie projektu

Przegląd polityczny.
„Skrejszowskiw — i nic więcój jak tyl- 

ta sprawa stanowi dziś przedmi ' 1 
skusji w dziennikach wiedeńskich.

Urzędowy dziennik w Pradze przypo
mina artykuł ustawy, niepozwalający na 
bałamucenie opinji i sądu w toku śledz
twa ogłaszaniem różnych szczegółów; nic 
to nie pomaga. Dzienniki wiedeńskie nie 
dają sobie przerywać głośnego tryumfu 
i pastwią się nad ofiarą pragskiój proku
ratorji.

Kilku kardynałów w Rzymie przypo
mniało sobie, że ostatni sobór powsze
chny właściwie jeszcze nie skończony. 
Wnoszą oni w ięc, aby papież korzystał 
z obecnćj chwili „pokoju“ i zawezwał 
sobór w celu ukończenia spraw rozpoczę-

wyzsze

opracowanego przez jeneralnego audyto-l tych na przerwanćj ostatnićj sesji jego. 
ra Flecka. Wyniki obrad zostaną wkrót-1 W Niemczech władze nie żartują sobie 
ce rządom związkowym rzeszy dla dania wcale z kongregacjami jezuitów i biorą 
opinji przedłożone.

Czy ks. Bismark
się na serjo do wykonywania uchwalonych 

przy zjezdzie trzech I ustaw sejmowych. Dowodem tego pismo, 
cesarzów będzie obecny, jest jeszcze wąt-|które dyrekcja policji w Kolonji przesłała
P  J j ̂  ̂  I KI m» mm i .  i . ! . __ J !  1 __ . _   *

S tu tg a r t  19 sierpnia. Następca tronu 
niemiecki odjechał dziś przed południem 
z Langenburga do Ulmu, dokąd wieczo 
rem przybędzie.

Rzym 19 sierpnia. Kilku kardynałów 
na konferencjach prywatnych wzięło ini
cjatywę do kroków względem ukończe-

przełoźonemu tamtejszćj kongregacji je
zuitów, w którćm wzywa g o , aby wraz 
z całćm zgromadzeniem opuścił klasztór 
tamtejszy w przeciągu 4 tygodni. Dyrek
tor policji dodaje, że za upływem tego 
czasu przekona się osobiście czy rozka
zowi temu zadość się stało.

Natomiast tćm swobodnićj rozgaszczają

K sięgoSUSZ,— W  zakładzie kontum acyjnym  
w Kozaczówce sprawdzono dnia 14 mb. wybuch 
księgosuszu w dwóch stadach wołów. D latego 
zabroniono dalszego przypędu bydła  rogatego 
z Rosji do tego zakładu, a  zarazem podniesiono 
czas obserwacji we wszystkich zakładach kon- 
tum acyjnych do dni 20.

Wiadomości telegraficzne.
B ie lsk o  19 sierpnia. Rzeka Białka we

zbrawszy wysoko zniszczyła most i dom 
obok przędzalni lnu Neumanna. Miastu 
Bielskowi grozi niebezpieczeństwo zalania.

G rac 20 sierpnia. Tutejsi cieśle zrobili 
zmowę.^ Większa część z nich wypowie
działa już majstrom. Żądają oni skróce
nia czasu pracy a względnie podwyższe
nia płacy.

ma soboru watykańskiego. Praktyczne! się jezuici w Austrji tak, że możnaby rząd 
rozwiązanie kwestji nie nastąpiło jeszcze) niemiecki podljrzywać, że głównie dla 
dotychczas. Biskupi francuzcy nachodzącego tak energicznie wypędza jezuitów z 
gwałtownie papieża o użycie obecnych | Niemiec, aby nimi napełnić sąsiednią Au- 
czasów pokoju na dokończenie soboru; | sńrję, którćj nieraz już dał niewątpliwe 
kilka miast francuzkich ma mieć chęć -1 •— '
dania soborowi bezpłatnych miejsc do 
obrad. Przeciwnie zaś papież ma mieć 
zamiar albo sam osobiście sobór w Wa 
tykanie zakończyć, albo tćż zakończenie 
jego następcy swemu pozostawić.

Z powodu złego stanu publicznego bez 
pieczenstwa w Romanji, odeszły tamże 
znaczne posiłki wojskowe.

S em lin  19 sierpnia. Towarzystwo że
glugi parowćj na Dunajcu otrzymało od 
rządu węgierskiego nakaz, aby w dniach 
między 20 a 24 b. m. nikomu bez pa
szportu nie dozwolono ztąd odpłynąć 
do Belgradu, ani tćż tam nikomu bez 
zawizowania paszportu przez konzulat 
wysiąść nie dozwolono. Towarzystwo o- 
świadczyło, że z powodu natłoku ludzi 
nie może wziąć na siebie wypełnienia 
rozkazu. Jak na teraz, to z obu stron 
nie żądają żadnych papierów.

B elgrad  19 sierpnia. Mają tutaj jutro 
okrętem pospiesznym przybyć: Dołgo-
ruki, Rieger, Zeithammer i czarnogórski 
wojewoda Vukoticz. Z Dalmacji ma przy
być deputacja, również z gminy miejskić; 
Cetioje. Deputacja wysłana przez ks. Ka
rola składa się z wiceprezydenta senatu, 
dywizjonera obrony krajowój i książęcego 
adjutanta. Bukareszt i Turnsevorein ró
wnież wysyłają deputacje. Moskwa wy
słała znanego uczonego słowiańskiego 
Pogodina; z Anglji przybył slawofil Sand- 
vich; następnie przybędzie przyjaciel Ser
bów Denton. Czy i kogo Ateny przyślą, 
niewiadomo jeszcze. Gminy serbskie wszy
stkie wysyłają deputowanych, także i 
serbska gmina w Konstantynopolu. Ogro 
mną ilość podarunków otrzymano od 
gmin i osób prywatnych. Panuje tu taki 
napływ ludzi, jakiego nie pamiętają. 
Wszystkie oberże są zapełniono; powsze
chnie panuje pełne nadziei usposobienie.

K on stan ty n op o l  19 sierpnia. Mianowa

a

KRAKÓW 21 sierpnia.
5%  Oblig. indem , galic.

kupon ubiegły 14 
4 %  L isty  zastaw. galic.

kupon ubiegły —05 
6<>/0 isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —06 
4% Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —06 
5% Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 08 
6% Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 28 
G°/o L isty  zast. banku włść

210 zła. bez kup. dyw. 
b  b  Czern.-J ansy. .
„ banku dla h. i przeml 

Losy 5% (Donau Regulii 
L o 3y prem. węgierskie. 
Losy m. Stanisławowa.. 
Srebro nowe austryaekie 
Srebro polskie s ta re .. . .  
8rebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p ru sk ie ...............
Dukat, obrączkowy . . .  <
20-frankówka.................. .
Półim perjał ro ssy jsk i..

WIEDEŃ, 20 sierpnia. 
Dług państwa:

Renta austryacka . . . .  i 
» b w srebrze! 

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

- - ł8 39 6/6 b  100
4% rz?d- 1854 b „ 250 
5%  „ I860 całe „ 600

„ „ 1830 •/» b  10
Rząd. 1884.................100
Como Renten za 20.
5%  D onau Reguł, za 100 
Węgier, poi. premiow. 100

żądają płaoą
złr. a.

80 25 78 75

76 — 74 50

82 75 82 —

93 50 92 75

94 25 92 50

90 50 89 -

94 75 92 76

246 — 243 —
165 — 162 —

99 — 97 —
U l _ 108 -
27 — 25 —

109 — 107 —
--- —. _ _

171 — 167 -
149 50 148 _
164 60 162 60

5 28 6 18
8 80 8 67

66 50 66 4i
71 90 71 7(

350 — 349 -
350 - 349 -

95 25 94 76
103 50 103 30
126 60 126 -
147 50 147 26
26 — 25 —
93 — 97 60

108 75 108 50

3°/a T ureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe I860 r. 100 wa.
C iary    (0  ,  mk.
D onau Dampfschff. 100 
K eg lew icza .. . .  na  10 
Ofen (Budy) na 40 3. wa.
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  b 10 b wa
Salm . . . . .  „ 40 „ mk
St. Qenois „ 40 „ mk
Stanisławów. , 2 0  „ w :
T ry es tu   „100  „ mk
W ald ste in .. „ 20 , 
W indischgratz. 20 ,

O b lig a c je .
Indemuiz. buków .. 5<y( 

„ galicyjskie . . . .  
b siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akojs bsnfesws:
A nglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ b węg. 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa. 
C redit A nstalt „ 160 
D epositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500 

b bank czeski 100 
F  ranco au str .. . .  80

b węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
b LandsbkLw ów  80

H andelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 120
Nationałbank  ..............
Ogólnego austrjaekiego 
U nionbank . .  za  200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank , .  200 
W echsłerbk wied, 80

3 P  1
żądają] płaoę

złr, w, a . '

"W

78 30 
189 50 
39 
99 60 
18 50 
31 
30 50 
15 75 
41 — 
30 25 
26 50 

118 50 
23 50 
25 —

78 —
79 —
80 25
81 75 
81 50

78 10 
189 — 
38 — 
98 50 
18 -  
30 -  
29 6C 
16 26 
40 -  
29 76 
25 75 

117 50 
22 50 
24

77
78 25
79 76 
81 26 
81 —

105 50 106 2:

320 — 319 75
109 50 109 -
284 — 282 -
127 50 128 —
— — — __

339 80 339 60
110 — 109 50
1022- 1 0 1 8 -

126 — 125 60
116 — 115 50

92 50 91 60

•252 50 252 —

882 — 881 -
254 — 253 -
272 50 272 —
163 75 168 26
•218 - 217 —
334 50 134 —

161 -
363

177 —
181 — 
151 ■

144 —
254 — 
216 60 
BllO— 
227 50 
245 -  
197 60

164 26 163 76

W echslstub Gesel. 80 „ 152
W ien.B nkV erein  80 „  364 
Zivnost. bńnka p.

Ćechy a  Mor*vu 100 „ —
ftkejg k«is!:

Arcyks. A lbrech ta .200wa. 177 60 
Alfliid i lu m e  w. a. 200 sr. 182 —
Bdhm. H ordbahn 150wa. 152 

„ W estbahn 200 „ 263 
D ux Bodenbch wa. '200 sr. 145 —
E lisa b e th ..............  200mk. 255 —
„ L inzB udw .w .a. 200 sr. 217 50 
Ferdin . N ordbhn lOOOmk. 2105 —
Franc. Józsfa w.a. 200 sr. 228 50 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 246 60 
K aschau Oderberg 200wa. 198 —- 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 140 60 139 60 

b na 126 srbr. 80wa. -— — 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 218 76 218 26

„ lit. B. „ 200 b 187 25 186 76
Praga-D ux „ 150 „ 109 50 108 75
Rudolfbahn „ 200 „ 180 60 180 —
Siebenbiirger 1. b 200 sr. 186 — 184 —
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 1342 50 342 -  
Sudbhn (Lombard.) 200wa.1211 90 211 70 
Siid-nord V erbind. 200m k.ll8! 50 181
T heissbahn   200wa. 268 — 267 —
Tram w ay wied. . .  200 „ 337 — 336 60
W ęg- gal. I. L upk. 200 s r .  — —

b Nordostbh.wa. 200 „ 168 60 168 — 
B Ostbhn (128 sr) 80wa. 135 25 134 75

Akoye p rzem ysłow e.
allg. eost 80 138 50,

80 223 60 
200
200 29 50 
200 —  _
100 195 —
200 89 —

8 0 --------
80 95 —
80 120 —

200 —  —

źąoają! psaaą
złr. w, a.

W ied. 
Borysław. Petrol. . , .
F o rs tp ro d u k te ............
Hotel W ied .. . . . . . . .
Inneberg h u t ..............
Masz. cegieł, w ied ...

b „ i  bud. lwów. 
Neub. M ariazel h u ty . 
SchlSglmilhle P a p .. .  
Wied. pryw. Telegraf.

138
223 25

29 —

194 —
86  -

94 -  
119 —

żądają | pżaoe
złr. w, a.

Listy zastaw as.
Allg. oeat. Bd.Kr.loaS0/ 13 sr 104 5Ć 104 -

n „ 3 3  la t los 6°/(Jwa 
Ct-utr. Bd. Cred. 40 5‘/i %

89 - 88 76
95 - 94 50

Galie. Tow. kred. . . .  4 —— 74 75
B B B . . .  5l*/, 82 60 _ _ _  ___

„ B anku S y p . . . .  6«/0 89 90 89 70
„ Bank, W łoś. .  . .  6c/0 _ 93 50

N ationałbank m. k .. 5°/( ___  ___

b w. a . . .  5% 92 60 92 30
Oest. H ypoth.10 rocz. 5>/2 94 75 94 25

B B  60 B 5 */i 92 50 92 -
5 .  Kred. & Vorseh. „ 5 — —

n • b 35 b 5°/o 88 50 88 25
b b „ sr. b „ 5% 96 25 96 -

W ęg. tow. k r6d . , . .  5V j°/c 89 25 89 —

O b i l g l  pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta. 100wa. 97 — 94 75
AlfBld F ium e 6°/0 sr. 94 25 93 76
Bohm. Nordbakn 5°/0 „ __ — - ___  ____

„  W estbahn 5°/0 „ 94 — 93 —
E lis a b e th ..............  5o/0 „ 93 50 93 -

1869 — 70 6%  n 102 50
Ferd. Nordbh m .k. 65/0 92 60 92 —

b „ w. a. 6°/, 87 50 87 -
" b b 5%  sr. 102 60 102 30

Franz. Jo sef ,  6%  „ 101 — 101 75
Gal. Kar. Lud. „  5 %  „ 104 — 10.3 -

”  . O B 1 1 '  6 m -  »  5 %  B
100 — ___  ___

„  1871. m .  B 5%  „ 98 - 97 50
Kasch. Oderb. „  50/" ” 96 50 ___  ___

Łw ow .-Czem .-Jassy:
b  I .  1866 w. a. 5°/0 „ 79 80 79 6!'
b  II. 1867 b  50/, „ 92 50 -----
b I I I .  1868 „ 5 %  „ 83 30 83 1(

Miihr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 91 25 90 75
O est.N rdw stb w .a. 5°/0 sr. 99 50 98 6'
R udolfbahn „ 6%  „ 97 25 97 -
Siebenbflr. I. „ 6°/'0 „ 93 25 92 76
3 taa tsbahn  600 fr. szt 130 — 129 -
3 ii dba lin (Lom bardy) „ i 13 50 13 -

b złr. 200 o°/0 sr. 95 50 95 25
Sud-nord. Verb. w .a . 5% 80 — 79 —

b  b  w. a. 6%  sr. 100 — 99 85

tfęg. gal. Łupk. 6%  „
„ Nrdost 300 6 %  „
„ Ostbhn 309 6«/0 ą 
Wsksle aa 3 mieś.

Frankfurt skont. 31/, »/0 
Hamburg ,  21/,
Londyn „ 2
Paryż „ 5

^ sae ty :
Dukat w ażny .
20 frank, austr .

b francuz., . ,
Srebro ........... ...

alar pruski

LWÓW 19 sierpnia, 
te. banku hip. gal. 10 
b „ krajów . 80 

Listy zast. galic 5°/,
» » • • • 4%  
. banku hip. 6%
b włożciań 6%  

i ind. galicyj. 6°/0

papier.

WARSZAWA 17 sierp. 
Vexle Londyn 1 f. st. 3 m

» Paryż 300 fr. 10 d.
b  W iedeń 150 z łr.2m  

keje kol. warsz.-wied 
» b warsz.-bydg. 

.» b warsz.-teresp 
W y east, serji 1 . .  4°j

■ - ■
kupon ubiegły 

» b now e. . . .  6%  
kupon ubiegły 

» likw idacy jne .. 4 %  
kupon ubiegły

BER LIN  1 7  sierpnia, 
hlig kol. rumuA. 7 1/ a %

iąrfajifl p łaoą
z Ir. w. a.

90 5( — _
9C 3( eo 10
82 2E 82 —

92 75 92 70
81 10 81 —

110 25 110 15
42 90 42 90

5 38 6 36

8 75 8 74
103 60 108 26
163 50 163 25

22-2 50 221
87 — 83 60
82 — 81 50
75 50 75 __
90 25 89 75
94 — 93 26
79 76 79 —

9 04 8 88
i 74 1 64
1 50 1 49

Rs. k. Ra. k.
7 41 7 4 )

87 63 87 30
99 90 99 60

100 — 98 50
— — 77 50
— — 1 2 ) —
94 50 94 30
93 35 93 06

93 50 93 20
— 76 _ _
79 35 79 10
— 84 — —

talar. talar
— 4 7-

POCIĄGI OSOBOWE O dchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych rano Ipo poł rano popo

w Krakowie: Iwo w. 11.13 __ 3.18
„ „ pospi — 9.35 7.33 —

b  „  miesz — n.10.36 5.39 —

b  w ie lick i. . . 11.30 U .— 6.54 8.15
b  w iedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
b  pospiesz. — 7.3 — 8.18
b m ieszany 10.10 — 11.59 _
„ na Oświę. wroe. — — — 3.28
b do W roeł. mysł. — — ___ ___

b warszawski 8. 2 __ _ 6.30
w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski a.12.31 2.12 n.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 __ 9.42 ___

b lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
b „ miesz. — 5.58 __ 5.38

w Rzeszowie .-krakowski n. 2.41 5. 6 11. 2.35 5 —
„  b miesz. — 1.19 — 1 . —

„ lwowski | u. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

—

n «  miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyślu: krakow ski 5 — 7.54 4.54 7.39

b  b miesz. — 4.32 — 4.17
b  lwowski ( __

6.39
10.48

— 6.29
10.35

b  b  miesz. 10.53 — 10.33 ___
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — __ 8.—
b  brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czerniow .. 10.49 10.20 _ — 13

w Brodach: lw ow ski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu-, lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czemiowcach: Iwo w. __ __ 7.— 9.
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 ___ — —

w Warszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k ra k .____ j 8.— 5.—

3.39
3.—
4.05

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu
dwika według zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
garu prags., idącego o 12 m. póżnićj od krakow 
skiego.

dowody swój — życzliwości.
Między Austrją a Serbją może łatwo 

przyjść do nieporozumień. Rząd węgier
ski obostrzył Bowiem przepisy paszpor
towe dla tych, którzy na uroczystość u- 
dają się do Belgradu — a rząd serbski 
na czas tćj uroczystości z n i ó s ł  wszel
kie przepisy paszportowe co znaczy tyle 
że poddanych austrjackich o żadne pa- 
szporta pytać nie będzie.

Peszteński Naplo pyta się jednak tych, 
którzyby chcieli korzystać z ułatwień 
serbskich jak w r ó c ą  do Austrji bez 
paszportów i grozi im całym rygorem 
ustawy.

Irlandja stała się znowu widowiskiem 
krwawych starć między ludnością kato
licką a protestancką.

Równocześnie pojawiają się znowu ró
żne z b r o d n i e  przypisywane agitacjom 
„Fenianów“.

Ostatnie telegramy.
P r a g a  21 sierpnia. ?olitik donosi: Był  ̂

wydawca dziennika Politik Hodek uwię
ziony został wczoraj po dłuższem prze
słuchaniu.

Bern -’0 sierpnia. Rząd francuzki wsta
wił się za braćmi duchownymi, których 
korporacje wydalono z Genewy. Rada 
związkowa odpowiedziała, że o właści- 
wćm wydaleniu nie ma mowy, bo każdy 
członek z osobna może mieszkać w Ge
newie.

L ondyn 20 sierp. Według telegramu z 
Belfastu ciągle tam jeszcze trwają nie
pokoje. Wszystkie sklepy są zamknięte. 
Prawdopodobnie ogłoszony zostanie stan 
oblężenia. Dzis wydał burmistrz odezwę, 
w którój podaje do wiadomości, że po
lecono żołnierzom strzelać do rokoszują
cych. Wczoraj wieczorem zabito 5 osób. 
Tworzą się osobne oddziały konstablów.

L ondyn 21 sierp. W Belfaście trwają 
jeszcze zaburzenia i przybrały groźny 
charakter.

Dublin 21 sierp. Piekarze zrobili zmo
wę i zaprzestali pracować. Z powodu bra
ku chloba panuje wzburzenie.

Rzym 21 sierp. Jezuici porozumieli się 
z rządem w sprawie wywłaszczenia kla
sztoru jezuickiego. Wywłaszczenie odbyło 
się bez żadnych przeszkód.

B elgra d  20 sierpnia. Dzisiaj przybyli 
tu: przyboczny adjutant cara, ks. Dołgo- 
ruki i wojewoda Wukoticz. Ostatniego 
przyjmował przy wylądowaniu adjutant 
księcia serbskiego.

Kursa.— W iedeń 21 sierpnia, godz. 2. 
Srebro 108.35.— Akcje kredyt. 341.10.—  
Lombardy 209.50.— Losy 1860 r. 102.90. 
Losy 1864 r. 147.50.— Akcje fr&nko-austr. 
125.75.— Napoleony 8.73.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 245.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czarniow. 163.75. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 168.—. —  
Akcje banku 880.—. — Akcje banku
związkowego (Vereinsbank) 170.75. __
Renta w srebrze 71.80. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 218.—. — Akcje 
anglo-banku 322 2 5 .—  Akcje kolei rząd. 
343.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
183.—. — Akcjo kol. Rudolfa 180.—.— . 
Akcje kolei pardubickiój 183.— . — Akcje 
kolei północ. 209.75. — Tramway 331.— . 
Akcje banku budowy 138.50. — Akcje 
kolei wschodnićj 136.50. — Akcje kolei 
alfoldzkiój 181.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 109.—. — Ogólny austrjacki 
bank 254.—.

Usposobienie g io łdy: spokojne.

R edaktor i w ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.



KRAJ z czwartku 25 sierpnia.

Od administracyl.

2  —

Nakładem w ydaw nictw a  „Kraju“
wyszły ł są do nabycia

w B^raltowie w aćlrainistraoyl
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
_ złr. ct.

A d a m  M l o k i e w i o z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga-
aiorowsktego — 1873 ......................................................................................... ^ 1 50

F i z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r.................................. — 7 5

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a o y a  B a r a k a  s Korespondencya między Stanisławem 

Augustem a Ksawerym Braniokim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgami GUBRYNOWiCZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t k i  i  P r a w d y ............................................................................................
O t o r a . z k l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i , bar. W. Engestroma .
^3X A «,, powieść Chłedowskiego ...........................................................  . . . .
Po nitce do kłębka, powieść Chłedowskiego........................................................................
Handel I przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . .
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o m ............................................................................
Album fotograficzne, 2  gi tom  ............................................................................

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskisgo ....................................................................................
Józef Ignacy K. aszewskl Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera  ................................................................... ......
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y............................................................... ......  ....
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tomy.................................................................  ....
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t.............................................. 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K............................................................................... .......... 20
0  sprawie ruskiej .............................................................................................................. .   2 0
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpana) . . . .  .................................. .... .... ....
Owa szkice powieściowe, (P ó t  p r a w d y - W i o s k *  n a  l i s i ę iy o u )  ....................— 50
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd“ .............................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, ! ! ! ! . ’ — 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .    75

nadba*tycka, przez Jana L eśn iew sk iego ,......................................... ........................  1 5
Dzieła te przesyła także administracja „Kraju" na żadanie za gotówkę lub pobra

niem pocztowem.
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Bdziekolwiekby jaki weksel na 
moje imię istniał, oświadczam 
publicznie, iż byłby fałszowa 

n y m , i nie przyjmuję takiego.

Teofania Delaitre.
3498(1-1)

ŚWIT,
tygodnik naukowy, literacki i artystyczny, 

wychodzi co Sobotę we Lwowie, 

w ozdobnem wydaniu, we formacie 1 '/2 ar
kusza jn 4to

Dotąd pomieszczono w nim prace: dr. A-
dama Bełcikowskiego, Berlicza S asa ,  
W acława G asztowta, Agatona Gillera, 
Władysława hr. Koziebrodzkiego, J. I. 
Kraszewskiego, dr. Gustawa Roszkow
skiego, dr. Tomasza Staneckiego, Hen
ryka Szmitta, W ładysława hr. Tarnow 
skiego i innych; poezye: Ernesta  Buławy, 
Adama Pajgerta, Kornela Ujejskiego, Ro
mana Zmorskiego i t. d.

Wkrótce rozpocznie się druk powieści
Michała B ałuck iego : „ m r i ą r i w . y  
niebem a ziemią”.

Prenumerata w całej Austrji wynosi ro
cznie 8 z łr ., półrocznie 4 złr., kwartalnie 
2 złr.

Przesyłać ją  należy wprost do Redakcji 
“Świtu", Ulica W ałowa, nr. 19 . 2304(4-?)

0
onosze Szanownym P. T . Rodzicom, i i  ua 

bywszy przez kilkunastoletnią praktykę w za 
wodzie nauczycielskim dostatecznego do 
świadczenia w kierowaniu młodzieżą,

przyjmuję panienki na mieszkanie, 
w ikt i w dozór

BflF* i na żądanie udzielać mogę

lekcyj języka niemieckiego, francuz- 
kiego, tudzież gry na fortepianie.

Mieszkam w Rynku Głównym pod L. 46 na 
3-em piętrze.

Tekla JMLg t tIł
zamężna

34i2(i-3) Doerner.

BEDNARZE.
Kilku bednarzów, którzy rozumieją dobrze swą 

pracę, doitać może zaraz trwała robotę

w fabryce krochmalu i syropu 
w Tarnowie

od 3397(1-2)

W. A. Scholtena.

Soeben erschien: (4 
sehr rermehrte Au-

o *

t>*s6StL ^ a0 ^  ^.cb®'' .

Zu haben in der 
O r d l n a t l o n a - A j i a t a l t

far 3263(2-50)
O e h e l m e  E r a n k h e l t e n

(be»orułer» Schwiiche) Ton
Metl. Dr. Bisenz,

Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock.
TSgliche Ordination von 1 1 — 1 Uhr, und 
von 2 — 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandelt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Postnachnahme).

CHOLERZE
zapobiega specyalny lekarz Dr. Giersdorf, Hoch- 
•trasse, 46, II. w Berlinie, a jeżeli wybuchła, tak 
samo jak z syfili*, padaczki i kołtuna, leczy nie
zawodnie listownie. 3416(1-?)

1

Instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekuiularjusza klin ki i oddziału dla sy- 
flilistycznych przy c. k. wiedeńskim szpitalu 

powszechnym.
Wien, Franz Josefs-Quai, WerderThorgasse, 

II. Stock.
Świeże i zastarzałe upławy rurki moczo

wej i upławy kobiece, leczą sie radykalnie
według metody całkiem nowśj, licznemi 
świadectwami stwierdzonej, nie sprawiając 
najmniejszego bolu i to w 2ch lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach.

Ordynacya od II — 2 i od 5 — 8 wieczór.
Także listownie. 3494(1-?)

W slabem trawieniu
z wy bornym slsutl£iem używane.

Do głównego składu p. J a n a  H o f T a  nadwornego liweranta 
w 'Wiedniu, Karntnerring, 11.

A ltstad t pod G oldenstein, 8 kwietnia 1 872 . Proszę przysłać mi łaskaw ie 5  p u d e
łek sproszkowanej czekolady słodowej i  5  fu n tów  słodowej czekoladij zdi 'owia wraz z 
opisem użycia za zaliczeniem. JÓZCf Bittner, praktyczny lekarz.

Brood (Sławonja), 12 kw ietnia 18T2. Z przyjem nością mogę P anu  udzielić wiado
mości o dobrym  skutku pańskich wyrobów słodowych, osobliwie tyczy się to słodowej cze
kolady, k tó ra  w słabern traw ieniu  je s t środkiem  wzmacniającym, ła tw ym  do straw ienia i 
bardzo smacznym. D ziś proszę pana przysłać mi łaskaw ie odw rotną pocztą  za zaliczeniem 
funt słodowej czekolady zdrow ia Nr. 1 i dwie paczki słodowych cukierków piersiow ych.

3242(1-5) Dr. Schulhof, c. k. nadlekarz.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać miżna w aptece p. T i * n . n c z y ń . H l Ł i e g o
apt. pod „Koroną", n p. J ó z e f a ,  J a . ł x i i a ,  w Rynku Głównym, u p. - V t r i l l x e lx x x E L  
F e u z ’a  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha w Krakowie; — u p. " W .  rX ‘.  
-A-- W i e l o g ó r B l t l e g o  w Tarnowie; u p. 3VE. K o z ł o w s k i e g o  w 
Przemyślu ! — u p .  I g n a c e g o  G ł a r t i n a  w Nowym Sączu; —m  pana K a z i m  
K i o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p. X . . K i a r t a ^ e u e r a .  w Radomyślu; — u p .  
f -  O k o ł o w l c z a  1 S j - n ó w  w Sanoku; — u p. 3 3 .  E d r t o e i ’a  w Nowym 
Sączu.

„TH E U H L E  W 6N ZEB“
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku ręcznego i nożnego.

K Z S I ^ S G J - ^ J F Ł T k T I ^ .

J. Id. H I I H E L B L A U ’A
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 322

p o leca  szanow nej p ub liczności n a s tę p u ją c e  dzie ła

Po oemie zniżonej.

J. Arago, Od bieguna do bieguna i dwa oceany. 2  tomy, Wilno, 1857.........
A. Bełcikowski, Zofijówka, Serafina, dwa poemata, Kraków 1872 .....................
S. Budziński, Wykład porównawczy prawa karnego, 1868
A. Gorowskl, Wychowaniea, powieść z stosunków ’ galicyjskich' z roliu 1848

Kraków, 1871...................................................... ‘
A. Gorowski, Szambelańska spuścizna, powieść, Kraków 1872..
A. Humboldt, Podróże; tom 1. i II. po Rossyi Europejskiej i Azyjatyćkiei•

tom III. i IV. po Afryce i Ameryce. Wilno, 1861.....................  ’
J. I. Kraszewski, Dziś i lat temu trzysta, studyum obyczajowe (charakterystyka

Reja z Nagłowic) Wilno, 1863 .................................................................
H. Liebkind, Słownik niem.-polski, obejmuje 1532 str. Warszawa 1871 
Litwa pod względem starożytnych zabytków, obyczajów i zwyczajów Wilno*

1 8 5 1 ..........................................................................................
Bł. Leonard, Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcye na dziesięć dni rozłożone 

Warszawa, 1863.
W. A. Maciejowski, Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r.

. , 1830. 3 tomy, Warszawa, 1853............................. ...................................
Fr. Maciejowski, Zasady prawa Rzymskiego pospol., wydanie 2gie poprawne, 2

_ tomy, Warszawa, 1865 ...............................................................................
S. Morawski, Pobitna pod Rzeszowem, Kraków, 1864 r...........................................
K. U. Niemcewicz, Pamiętnik, 1831, Paryż 18 6 3  .........................................................
Jan ze Słiwina, Przechadzki pu Wilnie i jego okolicach, wydanie drugie, Wilno,

1859 ......................... .....................................
A. Thiers, Historya konsulatu i cesarsta, tłumaczył L. Rogalski. 11 tomów — 

i Historya zgromadzeń od 1789—1800, 4 tomy^ Warszawa, 1846.. 
K. Wojnarowska, Pierścionki babuni. 6 tomów, wydanie drugie, Lipsk, 1868. . 
K. Wł. Wójcicki, Biblioteka starożytnych pisarzów polskich, 6 °tomów, Warszawa

1 8 4 4 .......................................................................
Zycie marzeń, powieść amerykańska, przepolszczona przez A B Warszawa

1858 ................................................................................... ........................
L. Siemieński, Ody Horacyusza, wydanie miniaturowe, na zwyczaju, papierze.

na welinowym „
Niesiecki, Herbarz, 4 tomy, in folio, 1743 r ................................. ...............................
8 . Okólski, Herbarz, 3 tomy in folio, Kraków 1641..................................................
S. Starowolski, Monumenta Sarinatarum, Kraków, in folio 1656 .........................
M. Dogiel, Codex Diplomaticus Regni Poloniae, 3 tomy in folio, Vilnae, 1764.. 
Tygodnik iliustrowany Warszawski in folio, od r. 1860—1871, komplet, zamiast
Baliński, Starożytna Polska, 4  tomy, ............................................................................
Gazeta Przemysłowa, iliustrowany organ przez Walerego Kołodziejskiego, 3

tomy, in folio, 1866 — 1867 — 1868  .................
3401(1 ?)

C ena
ksiąg .

C ena
zniż.

z ł. kr. zł. k r.

6  —  
— 75 

2 50

2 50 

2  —

1 50 
. 1 —

1 0

aa.
n10 ---

2 — 
1 25

1 —  

—  75

3 - 1 —

1 —

18 — 6 —

6  — 
1 50 
1 —

2 —  
1 — 

— 70

3 — 1 —

30 —  
9 —

16 — 
3 —

12 — 6 —

2 —
1 50
2  —

—  75

150 — 
20  —

75 — 
12  —

15 — 3 —
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Główny Skład Komissowy na Galicye
u trzy m u je

A. GUMPLOWICZ,
■w Krakowie, ul. GłroUzka, ST. 68.

wies w powiacie Grybowskim. w pośrodku miast: 
Nowy Sącz, Grybów i Bobowa położona, — 440 
morgów wraz z lasem obejmująca, z hypoteką 
czystą, jest każdego czasu z wolnej ręki po sprze
dania.

Bliższą wiadomość udzieli na miejscu lub li
stownie Roman Gołębiowski w Posadowej, poczta 
Grybów. 3475(1-3)

DŁU2THSKI
Ulica Floryańska, 364, I. piętro

2620(7-?)

lOOOOOOOOOOOOOO-OOOOOOOOSOOOO
Liebiga wyciągowi kumysu

p rzez  w ied eń sk ą  w ładze  sa n ita rn ą  za  lek u z n an em u  i p rzez  K rak o w sk ie  T ow arzystw o  
N aukow e n a jlep ie j za .eco n em u , n a le ż y  się w ed ług  jednozg o d n eg o  zd an ia  w ydziałów  le
k a rsk ic h  p ierw sze  m iejsce m iędzy  w szystk iem i do tąd  znanem i i uży w an em i śro d k am i 
p rzeciw  suchotom płucnym. L eczy  on p ręd k o  i p ew n ie : suchoty płucne, (naw et w wyso- 
kim  stopnm ), gruźlicę, (o zn ak i: kaszel z k rw ią  po łączony , traw iaca  fi b r a , b rak  odde-
czMtvch chorób •̂  y’i * oskrzelowy> bezkrwistość (n ied o sta tek  k rw i sk u tk iem
f - J, . .-1 CZ?S^ °  n^y w an ia  rtęc i), błędnicę, (chlorosis) dychawicę, suchoty,
(w yschnięc ie sz p ik u  pacierzow ego), maciennictwo i osłabienie nerwów ?

1 s ło ik  w iaz  z opakow aniem , opisem  u życia  i b ro sz u ra  1 z łr . w. a . -  
p rzesy ła  n a jm m ój 4 s ło ik i i w szelką  w yższą ilość.

Główny skład zakładów leczących kumysem
(Kumys Heil - Anstalten) si73(?-76)

W ien, Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
NB. C horzy, k tó rym  nie pom ogły  żad n e  le k i ,  zechcą  z w szelka  u fnością  zrobić  

o s ta tn ią  p ró b ę  z kum ysem .

2837 (8-26.)

SKŁAD PAPIERÓW,
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych

wraz z pracownia

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

H E N R Y K A  ŻYCHONI A,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Z a 100 listów  i 100 k o p e r t w raz  z w ybiciem  monogramu w ró żn y ch  k o lo rach  od 2.50 w yżćj.
Z a 50 listów  i 50 k o p ert w raz  z w ybiciem  monogramu w ró żn y ch  ko lo rach  od 1.50 w yżej.
Z a 100 listów  i 100 k o p ert w raz  z w ybiciem  Imienia i Nazwiska ....................od 2.— w yżćj.
Z a 100 listów  i 100 k o p e r t w raz z w ybiciem  białćm dwóch lub trzech liter od I.— w yżej.
Z a 100 sz tu k  Biletów wizytowych n a  białym matowym kartonie .o d —75 w yże fi
Z a 00 sz tuk  Biletów wizytowych n a  glancownym kartonie . od |  —  w yżej
Z a  100 sz tu k  Biletów wizytowych n a  marmurkowym glancownym kartonie od I 20 wyżej*
Z a 1 r y z ę  8 ° [480 ark .] n a c ł g ł ó w k ó w  listow ych z pap ierem  od 3.50 wyżej*.
Z a 1049411 sz tu k  p i e o z ą t e h :  t ł o c z o n y c h  z w yrażen iem  Im ien ia ,

N azw iska , godności i m ie jsca  n a  l a k o w y m  p a p i e r z e  9 .5 0 .  
Z a lO O O  sz tu k  p i e c z ą t e k :  t ł o c z o n y c h  z w yrażen iem  Im ien ia

N azw isk a , godności i m ie jsca  ~ w  r ó ż n y c h ,  k o l o r a c h  3 . _
Z a lO O O  sz tu k  p i e c z ą t e k  t ł o c z o n y c h  z w yrażen iem  Im ien ia ,

N azw iska i m ie jsca  z herbem  lu b  god łem  w ró żn y ch  k o l o r a c h  4 .3 0 .
S W ' Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się za przesłaniem p ó ł  n a l e ż y ,  

t o ś c i ,  pozostającą resztę za p o b r a n i e m  p o c z t o w ć m .

Wszelkie inne roboty uskuteczniają się punktualnie 
i po umiarkowanej cenie.

(OOOOOOOOCXXXXXDOOOOOOOOOCXXXX^ 

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, B iałe j, Tarnopolu i Samborze

począwszy od 20go października 1869 r.

ASSYGNATYKASOW E
4 l/ a procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 V2 procentowe wypłacalne w 30  dni po wypowiedzeniu.

2532(11-?) Dyrekcya.
£X X X X X  XX)OCC<XXDCOOOOOOC>OOOOOCŚ=

f  0 1
Podpisany Kantor Wymiany ośmiela się niuiejszem zawiadomić P. T. Publiczność, że ma na sprzedaż

puszczone w obieg przez •  *pierwsze cu p en ie juz
Pożyczka ta w ilości 1,720.000 zł. a. w. spłacona bedzie w 40 latach w ilości zł a * i • .      -

4n.OOO, 30.000. 15.000 itd. — Losy te są jak najpewniejsze, albowiem stołeczne miasto Salzburg ręczy całym swoim majątkiem, wszystkiemi Iwemfdochodami 1 prawami użytkowania m  ^ p i a t ę s w o h ^ f e e  wyciągnfętyćh^losTw. ° °  r°k & C!?gnień z 8ł6vTnemi wygra mi na zł. a. i

C©ixa oryginalnego losu. 26 zł. a. w “TtP
pić tych iosów, będą i M  si? z,r nie- ~  ^  ^  »*** ^  ^  ^
W‘ema Za prze a” - 0płatme StÓ'S0Wn- g0tÓWk?’ "'yk0nuje S,? natychmiast. Panowie zostający w stosunkach z podpisanym Kantorem Wymiany, raczą się zgłosić, jeżeli sobie życzą zająć sbf za stósow nln ^nagrodzeniem,* USkaWe

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Sothen’a , Graben 13.
: i i -
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W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


